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krajach; on* poznańska z dołącz-auen

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego aieduuo 
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bezpłatnie.

Retailor «IfOïisdiialüy: Niedziela, 22 listopada 18ÖÖ. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO: tein * vogi.r;

Rajchmann i Trendler, w Warszawie nile* Senatorska 23. — RMossew Berlinie, Frankfurcie a. M„ Hamburgu. Lipskn. Monachium. Norymberdze. f'™* HU e ¿"conuTw Tan Tu' pKTdTu Bounw 8.
w Bazylii Dreźnie, Gdzńskn, Hali n. S.. Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz;, Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Ha r a« L nffite jfe bomp. w raryz y . i-,s_MmZsHMM

PoztUlń, 21 listopada.
(Komu zawdzięcza gabinet Brissona chwilową egzy- 
stencyą; przyczyna chwilowej przyjaźni między 
republikańskiciui strounictwami; domaganiu eię 
tychże stronnictw o zwołanie kongresu dla wyboru 
prezydenta i ociąganie się Brissona. — Koniec 
wojny pomiędzy Anglią a Birtnauaini; angielskie 
projektu eksploatacyjne i wyższość polityki angicl- 
skiij nad polityką francuską. — Wyrok śmierci 
wykonany na Ludwiku Bielu. — Socjalizm w 

Belgii.)
Gabinet Brissona zawdzięcza jedy

nie monarchistom, że nie runął natych
miast po odczytauiu w Izbie deputowa
nych owéj slynnéj deklaracyi. Jakkolwiek 
zdanie to zakrawa wielce na paradoks, 
jest jednak prawdziwe. Nie rywalizacya 
i zazdrość pomiędzy stronnictwami repu- 
blikańskiemi, nie brak kandydatów do fo
teli ministeryalnych — bo tych jest we 
Francyi republikańskiój cały legion — lecz 
jedynie obawa przed silną opozycyą kon
serwatywną podtrzymuje marny żywot 
zbankrutowanego rządu. „P. Brisson za
rzucił sam sobie stryczek około szyji“ — 
tak się odezwał w poniedziałek p. Cle
menceau, a żaden, nawet najzacieklejszy 
oportunista, nie śmiał wystąpić przeciw 
tój opinii przywódzcy partyi radykalnój. 
Radykali chcieliby chętnie jak najrychléj 
przyciągnąć ten stryczek gabinetowi Bris
sona, ale musieliby przy téj egzekucyi 
użyć pomocy konserwatystów i zawrzeć 
z nimi sojusz, a ten jak z jednój strony 
kompromitowałby ich w oczach kraju, tak 
z drugiéj wykazałby potęgę partyi mo- 
narchicznéj. Oto powód, dla którego idą 
jeszcze chwilowo ręka w rękę radykali 
z oportunistami i domagają się wspólnie 
zwołania kongresu dla wyboru nowego 
prezydenta. Według konstytucyi z dnia 
14 lipca r. 1875 zebrać się powinny oba 
ciała prawodawcze na wspólny kongres 
i to najpóźniój w miesiącu przed upły
wem roku, w którym kończy się władza 
prezydenta republiki. Urzędowanie pana 
Grévego ustaje z dniem 30 stycznia roku 
1886. Ostatecznym terminem zwołania 
kongresu byłby więc dzień 30 grudnia r. 
1885. Nie sprzeciwiałoby się to zatem 
literze i duchowi ustawy konstytucyjnéj, 
gdyby już nieco rychlej nastąpił wybór 
prezydenta. Natarczywe zaś domaganie 
się republikanów o zwołanie kongresu 
tłumaczy ta okoliczność, że po odbytym 
wyborze prezydenta musiałoby minister
stwo podać się do dymisyi, jak to jest 
zwyczajem parlamentarnym. Gabinet 
Brissona, którego upadku tak pragną 
wszystkie stronnictwa, mógłby w ten spo
sób być usunięty bez wywołania kryzis 
ministeryalnéj i większego skandalu. Pre
zes gabinetu nie życzy sobie jednak tak 
niezaszczytnego zgonu. Nie może on 
rościć najmniejszćj pretensyi do sukcesyi 
po p. Grévym, gdyż deklaracyą swą za
nadto się skompromitował; postanowi! zatem 
zażądać od Izby wyraźnego wotum pochwa
ły, lub nagany, by paść jako bohater na 
polu walki. I tém to tłumaczy się owo 
jego ociąganie się w sprawie zwołania 
kongresu i odpowiedź, jaką dał w tym 
względzie deputacyi lewicy republikań
skiój. (Zobacz Przegląd z dnia wczoraj 
szego.)

Wojnę z Birmanami uważają dzieuuiki 
angielskie jakoby już za skończoną i mó 
wią o państwie birmańskim jako o zdo 
bytém terytoryum. Powszechne bowiem 
w Anglii panuje przekonanie, że Birma- 
nowie po wzięciu przez jenerała Prender- 
gast glôwnéj ich twierdzy Miuhla nie 
zdołają dłuższego stawiać oporu. Prasa 
angielska roztrząsa teraz pilnie kwestyą, 
jak można teraz jak najkorzystniej eks
ploatować nowy ten nabytek terytoryalny. 
A że John Buli jest z natury swej kup
cem, powstają zatem propozycye utworze
nia stowarzyszeń handlowych, polepszenia 
środków komunikacyjnych i budowy dróg 
żelaznych, któreby połączyły Birmę z Chi
nami. Skończy tóż się niebawem pano
wanie króla Tibo, który chcial „barba
rzyńców zachodnich, jak się to sam wy
rażał, wytępić swemi słoniami, artyleryą 
i żołnierzami. Ostatniemu temu monarsze 
birmańskiemu nie sprowadziła upadku jego 
tyrania i czyny gwałtu, które tak obu
rzały czułe serce John Bulla, jeno obli
czenia angielskich kramarzy i sympatye 
króla do Francyi. Radość Anglików z 
klęsk Francyi w Tonkinie i usiłowania 
ich, zmierzające ustawicznie do wywoła
nia wojny pomiędzy Francuzami a Angli
kami, zapowiadały już naprzód że gabinet St. 
James starać się będzie o zniweczenie wpły
wu Francyiw Azyi wschodniéj. I przyznać 
należy, że Anglii towarzyszyło w tém 
szczęście. Podczas gdy Francya krwa
wi się dotąd w Tonkinie, Anglia po kil
ku wystrzałach zdobyła daleko bogatszą

Koło polskie.

wtenczas mają prawdziwe znaczenie, je
żeli spisane są w języku świadka, lub 
podsądnego.

Sprawa wlldecka.

i ważuiejszą pod względem handlowym 
Birmę, i zanim Francya rozpoczuie eks- 
ploatacyą owych bajecznych skarbów mi
neralnych, jakie ukrywać się mają w 
środkowym Tonkinie, to Anglia położy 
ostatnie szyny kolejowe, które połączą 
zdobytą Birmę z państwem Niebieskiómf 
„Sutnrday Review“ szydzi dziś z Fran
cyi, że jój ajeuci, jak dawniój, tak i dziś 
ułatwili Anglii zadanie. Anglia sprząta 
rzeczywiście owoce tych milionów, które 
Francya wydala bez pożytku na wojnę 
z Chinami i popieranie króla ■ Tibo. 
Francya, czyli raczój jój republika, po
pchnęła Chiny w ramiona Anglii, a w 
dodatku musi dzisiaj obojętnóm patrzeć 
okiem, jak jój rywal handlowy anektuje 
Birmę i zabiera się do wyzyskiwania jej 
wielkich skarbów.

Jak doniósł w tych dniach telegram, 
poniósł śmierć przez powieszenie Ludwik 
Riel, dowódzca powstania kanadyjskiego. 
Wyroku sądowego dopełnił gubernator 
Kanady, ulegając natarczywemu parciu 
udnośei angielskiój. Czas pokaże, czy 
rząd postąpił sobie dobrze. Ministerstwo 
angielskie i tajna rada królowej nie 
śmiały użyć przysługującego sobie prawa 
ułaskawienia, jakkolwiek godziły się na 
to, że ludność, kanadyjska może się ła
two uczuć pogwałconą w swój niezależno
ści. Luduość francuska w Kanadzie jest 
do najwyższego stopnia oburzoną z powo
du wykonania wyroku na Rielu, którego 
uważa za swego rodaka. Brala ona 
także udział w powstaniu indyjskióm, 
gdyż żądała i dziś jeszcze żąda, ażeby 
rząd kanadyjski uwzględniał słusznie praw 
autochtonów. Jeżeli autonomiczny rząd 
kanadyjski nie porzuci swego oporu i In- 
dyan traktować będzie jako niewolników, 
spodziewać się można nowego i jeszcze 
gwałtowniejszego powstania, aniżeli było 
ostatnie. Haniebna śmierć Ludwika Riela 
nie zaginie w pamięci nieszczęśliwego 
szczepu indyjskiego.

Pierworodnóm dziecięciem liberalizmu 
jest zwykle socyalizm, anarchia i te 
wszystkie plagi, jakie trapią wszystkie 
bez wyjątku państwa europejskie. Sie
dząc bacznie w piśmie naszóm za temi 
plagami, zapisujemy dziś, że agitacya 
socyalistyczua znalazła już w Belgii dro
gę i przystęp do szeregów' armii, tej 
glówuój i prawie jedynej podstawy, na 
których się opierają dzisiejsze organizmy 
polityczne. Oto, co pisze korespondent 
brukselski liberalnej monachijskiej „Ali. 
Ztg.“ W okolicach Mons i Charlerois, 
w których mieszkają liczni robotnicy z ko
palń, zarzucane bywają wszystkie ko
szary ulotuemi pismami treści socyalisty- 
cznej. Młodzi rekruci z tych okolic 
przynoszą i rozpowszechniają bardzo gor
liwie liberalno - republikański dziennik 
„National.“ Fakta te spowodowały mi
nistra wojny Pontusa do wydania re
skryptu do komend wojskowych, który 
jak najsurowiej zabrania wprowadzania 
pism socalistycznych do koszar. „Natio
nal“ wystąpił z tego powodu z wyciecz
kami i oburzeniami przeciw konserwaty
wnemu gabinetowi belgijskiemu, twier
dząc, iż władza wojskowa gwałci prawa 
obywatelskie. Cała prasa, nie wyjmując 
naturalnie i liberalnój, pochwala stanowczy 
krok ministra.

Przed kilku dniami potwierdziły dzien
niki niemieckie wiadomość, która dotąd z 
cicha tylko krążyła ztmt do ust, uieznaj- 
dując nigdzie wiary.

Od lat 17 pracuje przy szkole na 
Wildzie p. Dałkowski, zdatny i pracowity 
pedagog, który wyłącznie oddany swemu 
powołaniu, usilną pracą i gorliwością zdobył 
sobie nawet u rządu pewne uznanie. Mia- 
uowano go nauczycielem głównym, pozwolo
no mu na objęcie urzędu sędziego polu- 
bowego a nawet powierzono uiu pocztę 
na Wildzie. Są to dowody, że nawet 
rząd nie miał p. Dałkowskiemu nic do 
zarzucenia.

Nagle po 20 kilku latach pracy do- 
staje p. Dałkowski z wydziału szkolnego 
rejencyi pozuańskiój pismo, podpisane 
przez radzcę rejencyjnego p. Grund- 
schoettel. pozbawiające, go urzędu nauczy
ciela głównego i donoszące mu, że od 
Nowego Roku przeniesiony będzie na in
ne miejsce. Taki sam los spotkał na 
Wildzie drugiego nauczyciela p. Fundta.

Kara, jaka spotyka tych dwóch nau
czycieli, oparta jest na jeduóm i tóm sa
mów „przestępstwie.“

Chęć „rewindykacji“ „spolszczonych“ 
rzekomo dzieci niemieckich, lub o niemie
ckich nazwiskach, nie, ogranicza się na 
samo miasto Poznan, lecz odgrywa także 
znaczną rolę i ua prowincji, mianowicie 
w powiatach poznańskim, pleszewskim i 
gnieźnieńskim. Jeduóm z wybranych 
gniazd tój „rewindykheyi“ jest także i 
Wilda, gdzie osiadło wielu protestantów 
i Niemców, gdzie wybrano dozór szkolny 
przeważnie niemiecki, gdzie w szkole za
prowadzono wykład niemiecki nawet w 
religii św. z wyjątkiem najniższego od
działu, i gdzie nawet w tym oddziale 
dzieci polskie z niemieckiemi nazwiskami 
w języku niemieckim nauki religii uczyć 
się muszą.

" Owóż miało się zdarzyć, że p. Fundt 
kilkoro dzieci przyłączył do oddziału pol
skiego, chociaż dzieci te, zdaniem pe
wnych spekulatorów, powinny uczyć się 
religii św. po niemiecku — nie wiadomo 
dotąd, z jakich przyczyn ! Za tę „zbro
dnią“ ma być, p. Fundt. przeniesiony na 
inną posadę, a p. Dałkowski, który jako 
nauczyciel główny, powinien był temu z 
urzędu zapobiedz, traci również swoje 
miejsce, na któróm siedmuaście lat urzę
dował.

Jakióm prawem owe dzieci, które pan 
Fundt uczył religii św. po polsku, mają 
się uczyć, tój religii po niemiecku, tego 
w wyroku, jaki zapad! na obu nauczy
cieli, nie powiedziano. Nie wiadomo tóż 
dotąd, czy w ogóle istnieją spisy jakichś 
wskazówek, lub jakie nowe regulaminy, 
według których nauczyciel powinien i może 
dzieci przychodzące do szkoły klasyfiko
wać do polskiego, lub niemieckiego od
działu nauki religii św. My w ogóle nie 
przyznajemy rejencyi prawa wymierzania 
tak surowój kary za jakieś tam „prze
stępstwo,“ które z natury swój wcale 
przestępstwem nie jest i którego kary- 
godności bynajmniej nie udowodniono.

Dzieci/nie znające języka niemieckie
go, wychowywane w domu po polsku, 
powinny się religii św. uczyć w języku 
ojczystym, — i jeżeli te pięcioro dzieci, 
które p. Fundt miał rzekomo polonizo
wać, należały do powyższój kategoryi, to 
nauczyciel ów był zupełnie w swóm pra
wie, przyłączając je do oddziału polskiego.

Mybyśmy z inną skargą wystąpili 
przeciwko szkole wildeckiój, a mianowi
cie, że pod naciskiem wyższych rozkazów 
tak zmarłego p. Luxa, jak i obecnego 
pana powiatowego inspektora szkolnego 
nauczyciele tamtejsi przyłączali dzieci 
polskie do niemieckiego oddziału religii 
świętej, chociaż dzieci te bynajnmiój do 
takiego wykładu się nie kwalifikowały. 
Dość przypomnieć dzieci p. Klundra i 
świeży wypadek z dziećmi p. Sela, któ
rych imiona Kaźmirz, Władysława i Sta
nisław dostatecznie świadczą o polskości 
tych dzieci, gdyż Niemcy niezawodnie ta
kich imion dzieciom swoim nie na
dawaj ą.

To tóż los, grożący obu pp. nauczy
cielom na Wildzie, ogólne wywołał współ
czucie, a trzój obywatele wildeccy, pp. Je- 
ske, Mayer i Flaum udali się wprost do 
p. ministra wyznań i oświaty z zażale
niem przeciwko decj'zyi rejencyi poznań- 
skiój. Pan minister przyjął deputacyą

Na przedwczoraj szóm posiedzeniu Kola 
polskiego w Berlinie wybrano

prezesem p. Magdzińskiego, 
wiceprezesem hr. Skórzewskiego, 
sekretarzami pp. Cegielskiego i 

Graevego.
Dowiadujemy się nadto, że Koło pol

skie, które od dłuższego czasu zajmowało 
się żywo sprawą banicyi rodaków na
szych. wniesie prawdopodobnie już dzi
siaj w sprawie tój interpelacyą w parla
mencie niemieckim.

„Berliuer Tageblatt“ podaje już nawet 
tenor tój interpelacyi, którego jednakże 
nie powtarzamy, będąc przekonani, że 
tekst ten nie jest wiarogodny.

Oprócz tego Koło polskie ponowi da
wniejszy wniosek ks. dr. Jażdżewskiego, 
przyjęty w komisyi parlamentu w formie 
zmienionej, atoli dotąd niezałatwiony je
szcze przez plenum Izby. Wniosek ten 
żądać będzie przedewszystkióm spisywa
nia osobnych protokołów polskich obok 
niemieckich, — i może się spodziewać 
większego poparcia, aniżeli dawniejszy, 
ponieważ sam p. minister z powodu pro
cesu profesora Graefa obostrzył przepisy 
co do spisywania protokułów i zeznan 
świadków. Protokuły zaś takie tylko

bardzo łaskawie i oświadczył, że uczyni 
wszystko, co jest w jego mocy, ażeby co
fnąć rozporządzenie rejencyi pozuańskiój. 
Miejmy uadzieję, że obietnica ta nie była 
czczą tylko.

W »prawie wydalania.

Dziennik belgijski „De Patriotę,“ wy
dawany od lat kilku w Brukseli i liczący 
przeszło 20,000 aboneutów, zamieścił 
przed kilku dniami artykuł o wydalauiach, 
pełen oburzenia przeciwko faktowi, tak 
nieodpowiadającemu dzisiejszym pojęciom 
i wyobrażeniom.

Dziennik belgijski, wyraziwszy naj
żywsze współczucie dla rodaków naszych, 
dotkniętych dekretami banicyjnemi, ostro 
smaga liberalne dzienniki belgijskie i po
wiada z goryczą, że ci, którzy przykla
skiwali prawom antikościelnym, nie mogą 
przecież podnosić głosu w obec oczyszcza
nia kraju z katolików. Wyraziwszy swe 
oburzenie przeciwko tak niecnemu postę
powaniu, tak dalój pisze „De Patriotę“ : 

Przed kilku laty utworzył się w 
Brukseli pod przewodnictwem pp. 
Beernaert i Buls komitet ku wspie
raniu żydów rosyjskich. Czyż dzi
siaj Polacy, pozbawieni wszelkich 
środków, nie mający dostatecznój 
pomocy od komitetów, doznają tego 
samego uwzględnienia ? Czy ludz
kość i humanitaryzm nie mają wszę
dzie jednych i tych samych praw ? 
Belgia przyniosłaby sobie chlubę, 
dając chwalebny przykład, i zasłu
żyłaby sobie ua błogosławieństwo 
Boga.

Tak szlachetnie i uczciwie myślą ka
tolicy belgijscy.

W saskiej mowie od tronu zapowie
dziano pomiędzy innemi projekt do usta
wy, mającój uporządkować i uregulować 
prawa policyi saskiej co do wydalania 
cudzoziemców.

Niektóre dzienniki, opierając się na 
domysłach jednego z pism berlińskich, o- 
bawiają się, że przyszlj’ ten projekt wy
mierzony być może przeciwko Polakom, 
zamieszkującym w dość znacznej liczbie 
stolicę Saksonii — czyli innemi słowy, 
że to, co spotkało Polaków w zaborze 
pruskim, może także spotkać rodaków 
naszycb pod panowaniem saskióm.

Zdaniem naszóm obawy te są zby
teczne, gdyż te kilkanaście rodzin pol
skich, przebywających w Dreźnie, nie 
mogą się przecież przyczynić do zwichnię
cia językowych i narodowych stósuuków, 
i w niczóm tóż nie dały powodu, aby je 
tak surowemi środkami ścigano.

Jak to pogodzić? Landrat powiatu 
świeckiego ogłasza w num. 382 urzędo
wego „Tygodnika Powiatowego“, aby 
podczas spisu ludności w dniu 1 grudnia 
r. b. sporządzono duplikaty spisu tych 
osób, które się w Austryi lub Rosyi uro
dziły, bez względu na przynależność pań
stwową (a więc i osób naturalizowauych? 
Red. Kur. Pozn.), i aby te duplikaty aż 
do 15 grudnia przy osobnem sprawozda
niu — a więc osobno od właściwych pa
pierów spisowych — mu przesiano. Za 
zauiedbauie grozi surową karą. — Celu 
tego rozporządzenia łatwo się domyśleć. 
Duplikaty te mają posłużyć do dalszego 
wydalania tych braci naszych z Króle
stwa Polskiego i Galicyi, których dekret 
banicyjny dotychczas nie doszedł. Ale 
jakże pogodzić to rozporządzenie z oświad
czeniem naczelnego biura statystycznego, 
brzmiącem jak następuje :

Nikt nie ma się niczego obawiać, 
ani co do swojej osoby, ani codo 
swój rodziny z powodu sumiennej odpo
wiedzi na pytania postawione w arkuszu 
spisowym, gdyż królewskie biuro 
statystyczne nie ogłasza nigdj' 
uzyskanych podczas spisu ludno
ści rezultatów o poszczególnych 
osobach, nie udziela ich nikomu, ani 
nawet władzom, również nie nżywa się tych 
wiadomości w interesie administracyi podatko
wej lub do innych fiskalnych celów.

A więc ani władze nie mają prawa 
zaglądania do tych spisów. Tymczasem 
p. landrat zamyśla ze spisów tych ko
rzystać. Jak to pogodzić ?

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Sami Serbowie przyznają się do klę
ski, jaką ponieśli pod Sliwnicą w duiach 
17 i 18 b. m., i ażeby jako tako upozo-

rowaó przegraną, poszukali sobie kozłów 
ofiarnych w osobach jeuerała Jowauowicza 
i pułkownika Miskowicza, z których 
pierwszemu robią ten zarzut, że nie otrzy
mawszy rozkazu, uderzył na Bułgarów, 
a drugiemu, że opieszale prowadził akcyą. 
Walka toczy się mimo to dalój pod Sh- 
wnicą i jak zaręczają kompeteutui pisa
rze wojskowi, skończyć się musi cofuię- 
ciern się Bułgarów z zajmowanych tam 
silnych stanowisk. Następujące telegra
my wyjaśniają nam to, co powiedzieliśmy 
powyżój.

B i a 1 o g r ó d, 20 listopada. W alki 
pod Sliwnicą trwają dalój, nie doprowa
dziwszy dotąd do stanowczego rezultatu. 
Dywizya morawska posuwa się przez 
Pernik ku Zofii. — Król Milan zawezwał 
do siebie prezesa gabinetu Garaszanina, 
który zeszlój nocy wyjechał osobnym po
ciągiem do Pirotu. — Przybyło tu dziś 
800 jeńców. Niepowodzenie armii dunaj- 
skiój spowodowała ta okoliczność, że do
wódzca, nie czekając na połączenie się 
armii, uderzy! na Bułgarów, wskutek 
czego walczyło 10,000 Serbów przeciwko 
20,000 Bułgarów.

Jenerał Jowanowicz i pułkownik Mi- 
skowicz mają być stawieni przed sąd wo
jenny.

Zofia, 19 listopada. Walka około 
Sliwnicy rozpoczęła się na nowo wczoraj 
o godzinie 7 rano. Prawe skrzydło But 
garów zaatakowało nieprzyjaciela, który 
zajął trzy wyżyny, i spędziło go ztamtąd 
po morderczym boju. Równocześnie roz
poczęło centrum bułgarskie, stojące w 
szańcach pod Sliwnicą, gwałtowny ogień 
przeciw Serbom. Niebawem wysunęły się 
naprzód 2 bataliony i dwie baterye i 
uderzyły wspólnie na nieprzyjaciela z pra
wem skrzydłem. Serbowie stawiali po
czątkowo silny opór, musieli jednak co
fnąć się około południa i zwrócili się 
przeciw lewemu skrzydłu Bułgarów, przy 
czórn, dzięki otrzymanym posiłkom, zmu
sili ich do zaprzestania walki. Straty po 
obu stronach są znaczne; Bułgarowie 
wzięli 300 jeńców.

Serbowie zaatakowali ponownie dziś 
przed południem prawe skrzydło bułgar
skie, zostali jednak odparci, poczem kil
kakrotnie przypuszczali szturm na^ cen
trum i lewe skrzydło bułgarskie. Zapa
dająca noc położyła koniec walce.

Białogród,19 listopada, wieczo
rem. Jak słychać, wyraził rząd angielski 
w swej odpowiedzi na notę serbską swe 
ubolewanie z powodu zachowania się 
Serbii. — Dwudniowe walki około Sli
wnicy nie skończyły się zwycięztwem ża- 
dnój strony.

Telegram z Wiednia z dnia wczoraj
szego zbija wiadomość „Timesa,“ wedle 
której miała Tnrcya zawrzeć osobny układ 
z Serbią. (Zob. wczorajsze doniesienia w 
„Kuryerze“ z teatru wojny).

„Pol. Corr.“ zamieszcza list z Peters
burga, w którym winę za wybuch wojny 
serbsko-bulgarskiój złożono na dyploma- 
cyą angielską i na jej umyślne zwleczenie 
rozwiązania kwestyi rumelijskiej. W po
tępianiu egoistycznej polityki Anglii urzę
dowe sfery rosyjskie zgadzają się zupeł
nie z opinią publiczną kraju.

„Petersburskija Wiedomosti“ są zda
nia, że lepiój byłoby położyć bezzwło
cznie kres rzezi i rozstrzygnąć spór 
serbsko-bułgarski o granicę przez sąd 
polubowny, pod bezpośrednim kierun
kiem Rosyi. „W przeciwnym razie — 
powiada rzeczony dziennik — zginie 
wszystko, co Rosya stworzyła z tak 
wielkim trudem, a swoboda na półwyspie 
znajdzie dla siebie niestety grób, jak to 
przewidywał Michał Obrenowicz III. 
W każdym razie bezinteresowny glos 
wymaga koniecznie natychmiastowego 
veto i energicznego powstrzymania ha
niebnej bratobójczej rzezi. Takióm po
winno być hasło chwili, a co będzie da
lej, o tóm mowa może być dopióro wów
czas, kiedy ta pierwsza najgwałtowniej
sza potrzeba będzie zaspokojoną.“ Na 
taką propozycyą pomieuionego dziennika 
w ten sposób odpowiada „Nowoje Wre- 
mia“: „Ale jak tego dokonać? Czy przez 
bezpośredni „rozkaz“ Rosyi, dany Serbii 
i Bułgaryi? A jeżeli rozkazu nie posłu
chają? Należy przewidywać taki wypa
dek w obec tego, że za plecami wojują
cych stoją inne mocarstwa, któreby się 
cieszyły ze skandalu.“

Dla lepszego poznajomienia czyteluika 
z teatrem, na którym tak zacięte sta
czają boje dwa szczepy słowiańskie, po- 
dajemy opis podróży turysty i uczonego



francuzkiego, p. Lavalaye, z Serbii do 
Zofii w kierunku, w którym wojska serb 
skie odbywają właśnie pochód wojenny 
do stolicy bułgarskiej.

Mjeżdżaniy w wąwóz Derwent, którego 
ścian nie tworzą skały prostopadłe, lecz stoki 
bardzo strome i wysokie, pokryte krzewami. 
Tu i owdzie widnieją rysujące się na niebie- 
skiem tłe nieba szczyty pokryte śniegiem, lecz 
nie ma tu ani skał prostopadłych, ani sosen, 
jakie spotyka się w Szwajcaryi. Droga jest 
nadzwyczaj niewygodną i źle zbudowana; nie 
poczyniono też zgoła nic, aby ją zabezpieczyć 
przed działaniem wód, które ją podmywają 
i robią znaczne wyrwy. Miejscami jest tak 
wązką, iż minięcie się dwóch wozów jest nie
możliwe. Nieco dalej przychodzi nam prze
jeżdżać przez most, zbudowany w sposób naj
prymitywniejszy z belek poukładanych obok 
siebie i przysypanych ziemią. A wszakże 
droga, którą przebywamy z narażeniem nie
kiedy życia, jest wielkim traktem łączącym 
Serbią z Zofią i Carogrodem. Jest to szlak 
najważniejszy ze wszystkich komunikacyi na 
półwyspie. Wszystkie wędrówki narodów, 
wszystkie wyprawy, wszystkie armie, cała ko- 
mnnikacya pocztowa odbywały się tędy, i nie 
miały ani znały innćj drogi. I to co zro
biono, aby szlak ten uczynić inożebnym do 
podróży, położyć należy na karb zasług Mid- 
hata-baszy; przedtćm było podobno jeszcze 
gorzśj.

Z Dragomani! do Zofii prowadzi droga 
ogromną kotliną, płaską, nagą, koloru zeschlćj 
trawy. Oko podróżnego nie spotyka się ani 
z drzewem, ani z ludzkióm mieszkaniem. 
Gdyby ta obszerna kotlina nic była otoczona 
linią nieprzerwanych wyżyn, zdawałoby się, 
iż jest jakąś pustynią afrykańską. Wreszcie 
podróżny dobija się do miasteczka Sliwnicy, 
zkąd jeszcze cztery godziny do jaśniejszego 
pnnktu tśj męczącśj wędrówki, do Zofii. Sli- 
wnica, to jedna z najnędzniejszych pod słoń
com mieścin. Podróżny rozgląda się za miej
scem, gdzieby mógł wypocząć i posilić się; 
wskazują mu budę, która uzurpowała sobie 
nazwę domu zajezdnego. W obszernśj oko
pconej izbie z podłogą ubitą z gliny, nie ma 
innego, sprzętu, jak stoły i ławki drewniane ; 
w kącie za szynkwasem stoi na straży kilka 
butelek śliwowicy i rakii (gorzałki) i sam 
właściciel, który proszony o wskazanie wygo- 
dniejszćj dla odpoczynku izby, prowadzi do 
ogromnego alkierza zarówno brudnego, jak 
szynkownia, gdzie całe umeblowanie stanowią 
ustawione wzdłuż ścian ławy przeznaczone 
dla tych, którzy mają ochotę i odwagę odbyć 
tu nocleg. — Ze Sliwnicy prowadzi prosta 
i dość dobrze utrzymywana droga do Zofii.

Zofia (po slowiańsku Sredec), stolica księ
stwa bułgarskiego, liczy 25,000 mieszkańców 
i około 3000 domów. Stare miasto ma cha
rakter czysto turecki ; ulice ważkie i kręte, 
z otwartemi sklepikami i biednemi domami 
drewnianemu Jedynemi pomnikami wiekowe
go panowania tureckiego są tu liczne mecze
ty,. z których jeden wielki i imponujący, oraz 
łazienki, gdzie obficie bije źródło ciepłej wo
dy. Po ogłoszeniu księstwa wyemigrowało z 
miasta przeszło 5000 Turków, domy ich za
mieniły się w ruiny, lub zostały kupione i 
zburzone. W ten sposób powstała w zacho
dniej stronie zupełnie nowa dzielnica z szero- 
kiemi ulicami. Tam to stoi rezydencya ksią
żęca, imponujący i z komfortem urządzony 
pałac, naprzeciw piękny i wygodny hoteł z 
restauracyą, kawiarnią i sklepami o wielkieh 
szybach: dalej wspaniałe domy konsulatów

anstryacko-węgierskiego, angielskiego, rosyj
skiego, włoskiego i niemieckiego. W naj- 
bliższem sąsiedztwie wznoszą się minister
stwa, szkoła wojskowa, założona przez Ro- 
syan, klub oficerski, nrocze wille z dachami 
płaskiemu

Nie ma z pewnością ¡miasta tak nieszczę
śliwie położonego, jak Zofia. Ze wszystkich 
stron do nieskończoności rozpościera się ol
brzymia pusta płaszczyzna. Od południa 
tylko wznosi się góra, lecz i ta jest zupełnie 
nagą. Turcy wycinali systematycznie drzewa 
z obawy praed zasadzkami. Zofia położona 
na południowo - wschoduiui krańcu księstwa, 
jest tak oddaloną od wszystkich departamen
tów. że niektórzy deputowani potrzebują 
pięcio do sześciodniowej podróży, ażeby się 
tutaj dostać. Wybór tego miasta, a nie 
Tirnowy, w rozkosznćj i żyznej dolinie bał
kańskiej, przypisują dwom przyczynom. Po 
pierwsze, leży ono na wielkićj linii strategi
cznej i przy drodze żelaznej, która łączy Za
chód z Carogrodem, powtóre, położona na 
stoku południowym Wielkich Bałkanów, jest 
bardziój zbliżoną, niż Tirnowa, do Rumelii 
i Macedonii, przeto tych prowincyi, których 
przyłączenie do księstwa jest szczytem ma
rzeń pan bułgarskich polityków.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu ntemieekie(jo.

Berlin, 20 listopada.
Początek o godzinie 2’/u Dłuższy 

czas zajął wybór trzech marszałków. Pier
wszym marszałkiem został prezes rejeucyi 
magdeburskiój, Wedell z Piesdorf, na 
którego oddano z 249 kartek 213; 35 
było niezapisanycli. Inne głosy się roz
proszyły. Marszałek przyjmuje wybór. 
Pierwszym wiceprezesem obrano barona 
Frankensteina, na którego padlo 224 
głosy z 242. Drugim wiceprezesem zo
stał postępowiec, radzca sądu okręgowego 
Hoffmann. Otrzymał on z 217 głosów 
207. Na wniosek p. dr. Windtliorsta 
obrano sekretarzy przez aklamacyą, kwe
storów zamianował marszałek, który oświad
czył, iż cesarzowi zda sprawę z dokona
nych wyborów.

Koniec o godzinie
Następne posiedzenie jutro. (Sprawy 

rachunkowe i projekt zabezpieczenia woj
skowych.)

Korespondencje itiryera Pozn.
Berlin, 20 listopada. 

(Wnioski z łona parlamentu.)
(—) Pierwsze posiedzenia frakcyjne po 

otwarciu sesyi zwykły być stanowczemi 
w kwestyi stawiania wniosków pochodzą
cych z iuicyatywy parlamentu. Tą rażą 
nie tęgo spisali się kouserwatyści, a ich 
wniosek powszechne wywoła zdziwienie. 
Spytacie mnie, jakiż to ten ich wniosek? 
Owoż nie żądają niczego więcój, jak się 
dowiaduję, jak zmiany artykuły 23 kon- 
stytucyi rzeszy w ten sposób, aby zamiast 
trzyletniego peryodu prawodawczego za
prowadzić pięcioletni. Możnać się było 
tego spodziewać po ciągłych utyskiwa
niach na znużenie wyborców; żalom tym 
wtórowała mianowicie prasa narodowo- 
liberalna; aleć mało kto wierzył wszcze-

rość tych ubolewań. Trudno zaprzeczyć, 
że ustawiczne ponawianie akcyi wybor
czej staje się prawdziwą torturą, zwła
szcza jeźli wybory według przekonania 
i sumienia kończą się terminatką. - Ale 
wniosek ten ma i inną stronę. Rządowi 
służy prawo rozwiązania parlamentu; może 
go się przeto pozbyć, jeźli mu nie jest 
do smaku, a zatrzymać, jeźli mu jest po
wolnym , chociażby parlament nie byl 
wiernym wyrazem woli wyborców. Pod 
kanclerzem, który z wyżyn stanowiska 
swego oświadcza: „Nie imponujecie mi!“ 
zaprowadzenie pięcioletniego peryodu pra
wodawczego jest sprawą arcydraźliwą. 
Gdyby n. p. teraźniejszy parlament od
rzucił ogromne kwoty na cele wojskowe, 
tożby jego rozwiązanie było łatwóm do 
przewidzenia uastępstwem takiego zu
chwalstwa. Przypuśćmy, że skład nowego 
parlamentu wykaże potulną większość 
konserwatywno-narodowo-liberalną, wtedy 
pożegnaj się z nadzieją zrektyfikowauia 
składu parlamentu, chociażby się poddani 
uginali pod naciskiem rządowćj więk
szości. W takim zbiegu okoliczności zdaje 
nam się, że wniosek konserwatystów, po
minąwszy wypowiedziane w nim lekcewa
żenie praw zasadniczych niemieckiój kon- 
stytucyi, wcale ha poparcie większości 
posłów liczyć nie może. Wyborcy kato
liccy zdecydują Się raczój na częstsze 
wybory, aniżeli na niedogodności i niebez
pieczeństwa pięcioletniego peryodu pra
wodawczego.

O wiele lepsze i konieczniejsze są 
wnioski, z któremi centrum wystąpić za
myśla, a które częścią już uchwalono, 
częścią dopiero zaprojektowano. Do tych 
policzyć należy najprzód wniosek posła 
Reicheuspergera, dotyczący przywrócenia 
iustancyi apelacyjnćj. Sędziwy weteran 
frakcyi centralnej, uiszcza się z danego 
przyrzeczenia, że dopóty ponawiać będzie 
w interesie sprawiedliwości swe żądanie, 
póki go nie uwzględnią. O coś podobnego 
wnosili wolnomyślni przez posła Munkla. 
Ponowienie wniosku Reicheuspergera było 
tein większą potrzebą, ponieważ mowa 
tronowa ani słówkiem nie wspomina o 
ponownóm wniesieniu niezałatwionój re
formy sprawiedliwości.

Ponowiono także reformę procederową 
Ackermanna i Bieliła. Mamy nadzieję, 
że przy zmodyfikowaniu wniosku parla
ment uwzględni żądanie tych członków 
frakcyi katolickiej, którzy pragną wyklu
czyć przy udowodnieniu kwalifikacyi biu
rokratyczną opiekę, w Prusach nader nie
bezpieczną. Wnioskodawcy zwołają już 
jutro kilku specyalistów z pomiędzy towa
rzyszów frakcyjnych i rozpóczną niebawem 
narady. Z tym wnioskiem połączy się 
żądanie spyczynku; niedzielnego, ograni
czenie pracy kobiet., zakazu zatrudnienia 
dzieci i ustanowienia normalnego dnia 
pracy. Ponieważ pólurzędowcy zaręczają, 
że ankieta ukończy się dopióro po nowym 
roku, wnioskodawcy naradzą się co do 
terminu ponowienia wniosku.

Wiedeń, 19 listopada. 
(Minister Ziemiałkowski. — Z teatru wojny.)

(=) „Dziennik Polski“ obstaje przy 
swćm doniesieniu, że dr. Ziemia!- 
k o w s k i ustępuje, a w miejsce jego dr. 
Zyblikiewiez zostanie ministrem 
dla Galicyi. Sama w sobie wieść ta nie

ma nic nieprawdopodobnego. Dr. Zie- 
miałkowski jest ministrem od 25 kwie
tnia 1873, a zatem od 12 lat. Jeżeli się 
nie mylimy, od czasu ks. Metternicha 
nikt w Austryi nie był tak długo mini
strem. jak dr. Ziemiałkowski. Jakkol
wiek liczy on dopiero 68 lat, a zatem 
jest o kilka lat młodszym od Smolki, mo
żna jednak łatwo przypuścić, że wreszcie 
pragnie użyć spokoju i że więc ustąpi. 
W takim razie dr. Zyblikiewiez byłby 
jednym z uajstósowuiejszych kandydatów 
do opróźuionój w ten sposób posady mi
nistra dla Galicji. Bo nie tylko zna 
dokładnie stosunki kraju, ale tóż ma od 
dawna stosunki z tutejszemi kolami poli- 
tycznemi i jest mówcą — a gabinet dzi
siejszy w téj mierze nie grzeszy zbytniém 
bogactwem. Powtarzamy więc, zmiaua 
taka wydaje się prawdopodobną. Jedna 
tylko okoliczność obudzą podejrzenie, to 
jest, że dzienniki rozprawiają o niój, za
nim zaszła. — Rząd dzisiejszy uważa to 
jako punkt honoru, aby publiczność o no- 
minacyi nowego ministra dowiedziała się 
dopiero z urzędowój „Wiener Zeituug.“ 
Cesarz za rządów księcia Auersperga raz 
jeno skarży! się, że już z dzienników 
dowiaduje się o przyszłych ministrach, 
zanim sam podpisał nominacją. Hrabia 
Taaffe więc usiłuje załatwić wszelkie 
zmiany ministeryalne w cichości. Tak 
n. p. wiemy teraz, że z p. Gautschem 
układano się już przed sześciu miesiącami, 
a jednak publiczność o norainacyi jego 
dowiedziała się dopiero, gdy się stała 
faktem. Znając odnośny system albo 
uprzedzenie lir. Taaflego, inusimy przypu
ścić, że pogłoska o ustąpieniu dr. Zie- 
miałkowskiego a nominacyi dr. Zyblikie- 
cza nie jest autentyczną. Prawda, że nie 
ma reguły bez wyjątku.

Zdaje się być faktem niewątpliwym, 
że dnia 17 b. iii. udało się księciu Ale
ksa ndrowi odeprzeć pod S 1 i w n i c ą 
pierwszy atak wojsk serbskich. Według 
nadeszłych dziś z Zofii depesz Serbowie 
cofnęli się aż do wąwozu Dragoman, gdy 
według depesz serbskich, pozostali na 
swych stanowiskach przed Sliwnicą. O 
rozwiązaniu téj sprzeczności pewnie z de
pesz dowiecie się przed nadejściem tego 
listu. Ale to pewna, że gdyby król Mi
lan miał doznać stanowczej porażki, sy- 
tuacya znacznieby się pogorszyła, dla 
Serbii, jak dla Bułgaryi, bo ta ostatnia 
tylko wtedy osiągnie Rumelią, jeżeli będzie 
zmuszona odstąpić swych przewa
żnie serbskie h powiatów, które kon
gres berliński wbrew propozycyi dyplo
matów austryackich, a na propozycyą 
księcia Gorczakowa przyłączył do Buł
garyi.

Co do króla Milana, ten musiał wydać 
Bułgaryi wojnę. „Myśl słowiańska“ nie 
gra dotąd żadnój roli w stósunkach mię
dzynarodowych. Bułgarzy i Serbowie — 
są to dwa narody, znające swe własne 
intereśa i dążące do coraz wyraźniej
szego zaznaczenia swego indywidualizmu. 
Otóż jest to jedną z najgłówniejszych 
zasad zdrowéj polityki międzynarodowój, 
aby nie dopuścić zbytniego powiększenia 
sąsiada, jeżeli można temu przeszkodzić. 
Polska niestety n i e kierowała się tą 
zasadą i dopuściła takiego powiększenia 
swych sąsiadów, że wreszcie stała się 
ofiarą. Ale król Milan widocznie stu-

dyował dzieje. Pozwolić na te, aby są
siad bułgarski uagle wzmógł się o milion 
ludności, byłoby ze strony króla Milana 
naiwnością, ze strony Serbii samobójstwem, 
gdyż nie ma najmniejszej gwarancyi, żeby 
tak wzmocniona, choć „pokrewna“ Buł- 
garya. przy pierwszej sposobności nie 
napadła Serbii. Że takie obawy są upra- 
wnioue, świadczy to bardzo źle o stauie 
moralności międzynarodowej. Król Milan 
postąpił sobie bardzo roztropnie, gdy nic 
a nic nie licząc na pośrednictwo niepewne, 
usiłuje sobie zapewnić realniejsze gwa- 
raneye. Jeżeli Serbii przybędzie około 
400,000 ludności (przeważuie serbskiój) a 
nadto warownia Widynn i naturalna, 
obronna granica na Wschodzie, wtedy 
może przystać bez obawy na przyłączenie 
Rumelii do Bułgaryi. Jeżeli nie, to Ser
bia musi obstawać za przy wróceniem 
status quo ante. „Myśl słowiańska“ nie
kiedy sprawia effekt w dziennikach, w 
prozaicznej praktyce międzynarodowej trze
ba się trzeba się trzymać realniejszych 
rzeczy. Król Milan rozumie doskouale, 
że pierwszym obowiązkiem króla 
jest zabezpieczyć przyszłość narodu swego, 
nie bawić się w mrzonki. Jakkolwiek 
więc tu i owdzie niekiedy dzienuiki go
rąco ubolewają nad „wojną bratobójczą“ i 
króla Milana gotowe wystawiać już w 
roli Kaina, jesteśmy mocno przekonani, 
że każdy mąż stanu, choćby był ze 
względów dyplomatycznych zmuszony m ó- 
w i ć inaczej, czyn króla Milana uważa 
jako całkiem uprawniony. W każdym 
razie jest on mniój uderzający, ani
żeli aneksya Hanoweru i Kasselu w 
roku 1866!

ZIEMIE POLSKIE.
* W „W arszawskim D n i e - 

w n i k u“ czytamy :
Zagraniczne polskie dzienniki wyczerpa

wszy do dna sprawę wypędzania Polaków z 
Prus, wzięły się teraz do „wielkiego aktu 
patryotyzmu,“ dokonanego przez hr. Łubień
skiego, w tak zwanym „dniu Zadusznym“1 
prz»z położenie wieńca na mogile „pięciu 
ofiar,“ to jest pięciu ofiar nieporządków uli
cznych w roku 1861. W dniu tym, jak wia
domo czytelnikom „Warsz. Dniew.,“ albo na
wet w te trzy dni, poświęcone pamięci zmar
łych, nieprzeliczone tłumy ludzi wszelkiego 
stanu udają się na Powązki — jedni z za
miarem pomodlenia się na mogiłach krewnych 
lub bliskich sobie zmarłych — inni, aby po
patrzeć na ludzi i pokazać się samym. Ale 
w liczbie 400 tysięcy mieszkańców Warszawy 
są i figlarze, przyjeżdżający na Powązki po 
to, aby zrobić demonstracyą polityczną. Taki 
figlarz, nie ośmielając się osobiście złożyć 
wieńca na znakomitej mogile, powierza wyko
nanie tego jakiejkolwiek staruszce, lub jakie
mu ńawpół ślepemu starcowi i następnie cie
szy się bardzo, patrząc na to, jak owego 
starca lub staruszkę polieya aresztuje. W 
bieżącym roku raczył złożyć na mogile „ofiar“ 
wieniec własnoręcznie hr. Łubieński i natych
miast też został aresztowany, a następnie od
prowadzony do policyi. Po sprawdzeniu jego 
osobistości i przekonaniu się, że jest podda
nym austryackim, kazano mu natychmiast wy
jechać za granicę ; ale źle rozumiejąc język 
rosyjski, zapewne nie pojął, co znaczy „na
tychmiast“ i nie przestał przebywać w oko
licy Warszawy. Wówczas kazano go odpro-

Ze sfer muzycznych.
Rok 1885-86.

Serya pierwsza.
Nr. 4.

Muzy i Gambrinu8. — Fragment symfoniczny. — 
Nowszy kamerton, — Wiadomość o Brahmsie. — 
Pierwszy wieczór tercetowy. — Trio Beethovena

B-dur. — Uwagi.
Koncerty symfoniczne w naszém mie

ście nie są nowym wynalazkiem, lecz po
wtarzają się co zimę od długiego lat sze- 
re&u- rila innych jednakże zajęć nie 
mieliśmy sposobności uczęszczać na nie 
regularnie. Od dwóch lat dopiero, odkąd 
Redakcya „Kńryera“ włożyła na nas obo
wiązek zdawania sprawy z produkcyi mu
zycznych w naszym grodzie, rzadko kiedy 
pomijamy egzekucye symfoniczne, odby
wające się w sali Lamberta. P. kapel
mistrz Fischer obiecał na bieżący sezon 
zimowy dawać je co dwa tygodnie, za co 
mu się należy wdzięczność i uznanie. — 
Po raz pierwszy, jeśli nas pamięć nie za
wodzi, byliśmy na takim koncercie przed 
laty mniéj więcej czterema, i nigdy nie 
zapomnimy wrażenia, jakie na nas uczy
niła strona (że tak powiemy) zewnętrzna 
koncertu. Przyszedłszy cokolwiek za ry
chło, w pierwszej chwili nie byliśmy pe
wni, czyśmy się nie stali ofiarą omyłki, 
lub złudzenia jakiego. Cała sala była 
zapełnioną stoliczkami, z których każdy 
w koło byl obstawiony czterema krze
słami. Zapytany przez nas kelner, co to 
ma znaczyć i czy przypadkiem zapowie
dzianego koncertu nie odroczono, odpo
wiedział : „Nie, panie ! Te koncerta 
odbywają się tutaj sans gêne i zupełnie 
po familijnemu. Nasi goście, słuchając 
muzyki, raczą się piwem, albo zajadają 
kotlety lub. chleb ze szynką. Rodziny i 
znajomi obsiadają stoły, w przerwach ba
wią się poufałą gawędką i spożywają, 
czem p. Lambert darzy, nadstawiając 
uszu, gdy się orkiestra odozwie. Taki 
zwyczaj zaprowadzono tu od dawna.“ — 
Nie ma co mówić, jest to arcypraktyczne I

zastósowanie zasady : „U t i 1 e d u 1 c i !“ 
— Tak też było w drugi poniedziałek 
listopadowy. Stoły były zastawione pie
nistym nektarem Gambrina ; tu i owdzie 
unosiła się w powietrze aromatyczna woń 
kotletów i befsztyków, a poufale gawędy 
i rozhowory wypełniały pauzy. Przysło
wie : „Co kraj, to obyczaj,“ możnaby 
zamienić na: „co naród, to obyczaj.“ 
Minęły temu cztery lata, jak powiedzie
liśmy ; ale mimo to dziwném nam się cią
gle wydaje takie przenoszenie „zwycza
jów i comment ogródkowego“ do przyby
tku sztuki. Naturalnie, że z tą, (że tak 
powiem) naiwnością zewnętrznej strony 
koncertów licuje fizyonomia uczęszczają
cej na te egzekucye publiczności. Nader 
nizka cena wejścia (50 fen. od osoby) 
zwabia na te produkeye przeważnie i 
niemal wyłącznie ludność średnich warstw 
społeczności miejskiej, a zatem urzędników 
niższej rangi, rzemieślników, podoficerów, 
jednorocznych ochotników i kupczyków 
plemienia semickiego. Goście schodzą 
się po większej części z żonami i do- 
roślejszem potomstwem, gdyż dla rodzin 
jest cena, jeśli się nie mylimy, znacznie 
zniżoną. Osób wyższego stanu ledwo 
kilka dostrzegliśmy ; Polaków bardzo 
mało ; w pauzach rozlega się wyłącznie 
gwara niemiecka.

Program drugiego wieczoru obejmo
wał uwerturę Poznańczyka J. Tauwitza, 
skomponowaną na otwarci^ nowego gma
chu teatralnego, utwór wcale udatny i 
świadczący o wielkićj rhtynie autora w 
kompozyeyi orkiestrowej. Najmilszą je
dnak niespodzianką dla nas była zapo
wiedź symfonicznego fragmentu nieoce
nionego pieśniarza, Fr. Schuberta. Jakaż 
nieodżałowana szkoda, że z téj symfonii 
(uapisanéj w tonacyi H-mol), odnalezio
no tylko pierwszą część i następne „an
dante eon moto!“ Gdy przed laty mniéj 
więcój 50 Robert Schumann wyszukał w 
pozostałych po zmarłym papierach jego 
wielką symfonią z C-dur, jakaż to była 
radość w świecie muzykalnym ! Stojący 
podówczas w zenicie swej sławy Mendel
sohn Bartholdy natychmiast ją wykonał 
w „Gewandhausie“ lipskim, a wielbiciele

zgasłego mistrza nie mogli się nadziwić 
okazałości utworu, podobnego do monar
chic wspaniale przybranej w purpurę i 
gronostaje.

Ułamek wspomnionej symfonii jest roz
miarów skromniejszych; ale któżby nie 
odgadł w nim Schuberta po rozkosznym 
drugim motywie pierwszej części, po 
głównej melodyi następnego andante, al
bo po tych zakrawających gdzie niegdzie 
na rozwlekłość powtarzaniach tej samej 
nuty ? — Stosowne zakończenie koncertu 
stanowiła symfonia Es-dur Mozarta, ten 
utwór słouecznćj jasności i prawdziwie 
olimpijskiej pogody, za którego wykona
nie należy się dyrygentowi tern większa 
wdzięczność, że od czasu Beetliovena i 
pojawienia się szkoły nowo-romantycznej 
zwolennicy tego kierunku poczęli się jak
by odwracać od Mozarta i nieomal nie- 
uznawać wielkości geniuszu jego.

Przegrywkę do „Meistersingerów“ 
Wagnera wysłuchaliśmy tylko dla tego, 
ponieważ stanowiła środkową ozęść pro
gramu. Nigdy się nie oswoimy z jego 
stylem, ze zdziczeniem jego harmonii, z 
chaosem i wyuzdaniem modulacyi, z zu
pełnym brakiem melodyi, z umyślnem, 
jak się zdaje, zbaczaniem z dróg, które
mi kroczyli wielcy jego poprzednicy. 
Trudno nam pojąć, jak można wielbić 
Mozarta, Beetliovena, Szumana, Mendel
sohn a., Schuberta, i bić zarazem czołem 
przed Wagnerem, jak można czcić bó
stwo i padać na twarz przed duchem 
uegacyi.

Wykonanie było dość staranne i da
wało dowód okazanej w poprzednich pró
bach troskliwości dyrygenta. Mosiądz nie 
zagłuszał instrumentów smyczkowych, któ
rych zastęp był tą rażą silniejszy. Liczy- 
iśmy bowiem 6 pierwszych skrzypcy, 3 

kontrabasy. Tylko w symfonii Mozarta 
llet nastrojony na wyższy kamerton, ra
żący stanowił w dwoili miejscach dyso
nans z resztą orkiestry. — A propos za
prowadzonego w skutek wyższego rozpo
rządzenia od kilku lat dziesiątków wyż
szego kamertonu, sądzimy, że prochy spo
czywających w mogile Mozartów, Beetho- 
venów, Schubertów, Haendlów i innych

mocarzów muzycznych w grobieby się po
ruszyły, gdyby słyszeli, jak ta innowacya 
na exekucyą ich nieśmiertelnych utworów 
podziałała. Wiadomo, że nowy kamerton 
jest od dawniejszego nieomal o pól tonu 
wyższym; czego skutkiem to, że n. p. 
wzwyż wymieniona symfonia Mozarta 
z Es słyszy się, jakby była pisaną 
w E-dur; Beethovena C-mol brzmi jakby 
z Cis-mol itd. — Jeśli wyrok trybunału 
prawodawczego, ulegając nowszemu prą
dowi, zadekretował podwyższenie kamer
tonu, grubego się dopuści! zdaniem na- 
szem przewinienia względem spoczywają
cych w grobie wielkich mistrzów, nada
jąc tym sposobem ich utworom koloryt 
innej tonacyi. Już ten jeden wzgląd po
winien byl zniewolić ówczesny areopag 
do oświadczenia się za dawniejszym ka- 
mertouem.

Zresztą poruszono w tych (lniacli tę 
samą sprawę i w Austryi. Telegram 
z dnia 16 b. m. donosi: „Międzynarodo
wą kouferencyą, której zadaniem ma być 
ustanowienie jednolitego normalnego tonu, 
zagaił dzisiaj minister oświecenia dr. 
Gautsch de Frankenthurn i powitał ze
branych w imieniu rządu. Rząd francuski 
oświadczył, iż nie będąc dość wcześnie 
powiadomionym o zamierzonym zjeździe 
członków konfereucyi, z wielkim żalem 
nie mógł wydelegować na nią swego re
prezentanta.“ /

Według ostatniego zaś telegramu 
(z dnia 17 b. m.) przyjęła kouferencyą 
wniosek Austryi, polecający rządom A 
pierwszój oktawy (paryskie A) z oscylla- 
cyą 870 wibracyi, jako też cały szereg 
wniosków, zmierzający do ustalenia i za
bezpieczenia tego stroju normalnego.

Dziwną wyczytujemy w num. 149 
„Tygodnika ilustrowanego“ wiadomość. 
Pismo to donosi (nie wiemy, z jakiego 
źródła), że Jan Brahms wykończył 
symfonią, której część jedna osnutą jest 
na motywach polskich. Utwór 
ten, grany w Meiningen, żywe podobno 
znalazł uznanie. Ale czy publiczność nie
miecka jest w tej sprawie kompetentnym 
sędzią, mocno powątpiewamy. Naszem 
zdaniem zdołałby tylko genialny Polak

osnuć udatne dzieło symfoniczne na nu
tach narodowych, któreby przemówiło do 
serc i dusz polskich. Przed 40 laty po
próbował swych sił w tym kierunku I. F. 
Dobrzyński. Z dzisiejszych kompozytorów 
narodowych mógłby się wywiązać szczę
śliwie z takiego zadania chyba Żeleński 
lub Noskowski. Noskowski już napisał 
jednę symfonią, w której dopatrzyli się 
znawcy zacięcia i kolorytu polskiego. 
Niestety pozostał teu utwór u nas do
tychczas... terra iucognita.

Szesnasty listopad przyniósł nam 
pierwszy wieczorek terceto
wy, w którego skład wszedł tercet 
(C-dur) Haydena, kwartet (G-mol) Mo
zarta i wykouane już w roku zeszłym 
słynne trio Beethovena (B-dur, op. 97). 
Do altówki w kwartecie zamówiono w 
ostatnich chwilach rodaka naszego, pana 
Edwina Janke’go, który po pię
cioletnich studyach w Berlinie osiadł w 
naszem mieście, i lubo niespodzianie za
skoczony, znamienicie się z swego zada
nia wywiązał.

Wykonaniu wesołego i pełnego wdzię
ku tria Haydena nic nie było można za
rzucić. To samo godzi się powiedzieć o 
nadzwyczaj zajmującym kwartecie Mo
zarta, w którym smyczkowe narzędzia już 
to pospołu z fortepianem, już to osobno 
na przemian się odzywały. Żałujemy 
mocno, że tego samego powiedzieć nie 
możemy o wspanialein i przepięknem 
trio Beethovena. Wiadomo, że to była 
ostatnia sztuka, którą Beethoven grał w 
koncercie publicznym (dnia 11 kwietnia 
1814). Znamy dobrze rytmiczne i dyna
miczne trudności tego cudnego utworu. 
Wspaniałe Allegro z wiośuiano-świeżym 
motywem środkowym, krotofilne scherzo, 
niezrównane pod względem obrobienia 
tematycznego i kontrapunktycznego, przy
pominające sielskie tany, ileż w tern 
wszystkiem pogody, ile życia i werwy! 
W tem odzywa się naraz ponure trio, 
jakby straszny upiór i nocne widziadło, 
w leniwych chromatycznych pochodach, 
istna zmora senna.

Ale nowy dziarski motyw, pełen męz- 
kiej werwy i dzielności, rozprasza senne



wadzić oficerowi żandarmeryi do granicy an- 
stryackiej, którą też przejechał w dniu 25 
października (6 listopada). Oto sprawa tak, 
jak była — ni plus ni moins.

Faktem jest, że coroczuie zuajduje 
policya wieńce na grobie ofiar z r. 1861 
— nie czytaliśmy atoli nigdzie o are
sztowaniu w roku bieżącym br. Łubień
skiego.

— Z L i t w y. W świeżo wydanej 
rubryceli dyecezyi wileńskiej, zapisanych 
jest 248 kościołów rzymsko-katolickich, 
parafian zaś wszystkich 1,108,082. W 
gubernii wileńskiej znajduje się 100 ko
ściołów, a w grodzieńskiej 88.

NIEMCY.
♦Berlin, 20 listopada. (Telegr.) 

Konserwatyści (Helldorf, Kleist, Hamrner- 
stein i tow.) stawili wniosek, aby arty
kuł 24 Rzeszy zmodyfikowano w ten spo
sób, iż trzyletni peryod prawodawczy 
zamieni się na pięcioletni. (Zob. kore- 
spondencyą z Berlina.)

— Cesarz nie przychylił się podo
bno do przyjęcia owacyi w rocznicę 
objęcia rządów przed 25 laty z tego po
wodu, że państwo nie uznaje dwudziesto
pięcioletnich jubileuszów urzędowania, 
lecz piędziesiątoletnie. Monarcha nie 
chciał się w tym względzie wyłamywać 
z pod powszechnie przyjętego zwyczaju.

— Bazylejskie Towarzy- 
sto misyjne, trudniące się w zacho
dniej Afryce szerzeniem chrześciaństwa i 
cywilizacyi, pochowało dotychczas już 80 
członków.

— Mowa od tronu. Wszyscy 
byli ciekawi, jakie zdanie wypowie pra
sa rządowo-konserwatywna o mowie do 
tronu; ale „Nordd.“ milczy dotychczas, 
jak zaklęta. Wolno-zachowawcza „Post“ 
nuci hymn pochwały na cześć dokumentu; 
„Reichsbote“ dotychczas go ignoruje, a 
„Kr. Ztg.“, która zresztą stawa w obro
nie mowy, obawia się, czy chłodna 
wzmianka o reformie socyalnój nie zrazi 
niższych warstw ludności w kraju. Dzi
wić się należy dotychczasowemu milcze
niu półurzędowej „Nordd.“ Znane jój 
stósunki z wysokiemi sferami ułatwiłyby 
jćj wyjaśnienie cokolwiek ciemnego ustę
pu, w którym jest mowa o międzynaro 
dowych rokowaniach w sprawie koloniza- 
cyi; ale widocznie wskazówka „z góry“ 
jeszcze jćj nie doszła. Apoteoza dzien
nika „Post“ nikogo nie zadziwi; spodzie
wać się tego było można po tern, co ten 
organ dotychczas pisał. Stwierdzamy 
tylko, że gazeta ta w sprawie podwyż
szonych żądań śmie głosić: „chwaląc cel, 
należy także pochwalić, środki do niego 
prowadzące.“ Te słowa dziwnemi się 
wydają i w uściech potakiwaczy. „Kr. 
Ztg.“ nazywa sprawę przyznania przez 
parlament kwot żądanych na wojsko pa 
tryotycznóm żądaniem pierwszorzędnćm. 
Konserwatyści nie chcą się nad tern za
stanowić, czyby gotowości do boju cesar
stwa niemieckiego nie można osięgnąć 
inną drogą, jak tylko za pomocą tak dotkli
wych ofiar. Któżby z tych słów nie od
gadł, do czego ci panowie zmierzają?

R O S Y A.
* Dalsza germanizacy a. Od 

13 bm. korespondencya wewnątrz kraju 
do gubernii nadbałtyckich musi być adre

marzenia i straszne majaki; rozpędza je 
nawet po raz wtóry, odzywa się w bły- 
skotliwćm E-dur. Wraca temat scherzo- 
wy; upiór nie dał za wygraną, lecz upor
czywie się przypomina; ale wesołość i ży 
cie odzyskuje swe prawa i w końcu świe
tny odnosi tryumf. — Jakież pióro, jakiż 
pędzel zdoła choć, w części odtworzyć nie
biańską piękność następującego Andante 
cantabile, tej błagalnćj, wzniosłej, spokoj
nej modlitwy, wznoszącćj się ku stropom 
niebieskim ? Przypomina ona noc gwia
ździstą, w którćj dusza wyrzekłszy się 
wszystkich żądz i pragnień, ulatuje w górę 
ku temu, który jest źródłem wszego istnie
nia i który jeden mocen jest koić żale 
i dolegliwości tego życia. Beethoven do
robił do tego tematu (mówi Marx) wa 
ryacye. Każda z tych odmian jest pełną 
krasy i nadobności, każda pomysłem wiel
ką, każda wylewem duszy przepełnionej 
najwznioślejszćm uczuciem ; ale żadna nie 
dorówna piękności tematu, tak jak ani 
pochodnie, ani sztuczny gaz nie zdoła 
przyćmić blasku gwiazd i łagodnego świa 
tła księżycowego. Z tej nocy gwiaździ 
stej, z tego brzasku zarania wychyla się 
rozkoszne rondo finale, przypominające 
zalotnością i figlarnym wdziękiem Cho
pina. — Ale nie silmy się napróżnouwy 
datnić martwemi słowy, czego niepodobna 
ująć w słowa. — Zachodzi teraz kwesty a, 
czy wykonawcom udało się odpowiedzieć 
całkowicie wielkości zadania. Niestety, 
odpowiedź nasza może być tylko prze
czącą. Nasamprzód stwierdzić nal 
że narzędzia smyczkowe nie występowały 
dość wyraźnie i wybitnie. P. Szulca ce
nimy wysoko, ale głos jego basetli ginął 
w nawale tonów. Pociąg jego smyczka 
nie jest dość silny i jędrny.

Przyznajemy, że siła jego egzekucyi 
wystarczyłaby na pokój o powierzchni 
30 do 40 stóp kwadratowych, ale w sali 
tych rozmiarów, jak bazarowa, ginie i ni
knie. Słyszeliśmy nieznawców żalących 
się, że basetli wcale prawie nie słychać. 
P. Fischer jest dzielnym skrzypkiem, ale 
tym razem jakby się uwziął wstępować 
w ślady p. basetlisty. Czuliśmy to mia
nowicie w ustępie ronda, gdzie Beethoven

sowana w języku rosyjskim. Naturalnie 
nie dotyczy to korespondencyi z zagranicy.

WŁOCHY.
• Z Australii nadeszła wiadomość do 

Rzymu, że świeżo miauowauy Kardynał 
Morau zagaił w Siduey pierwszy synod 
Biskupów australskieh.

AMERYKA.
♦ Powieszenie nrzywódzcy 

ostatniego powstania Riela wywołało w 
unii kanadyjskićj ogólne oburzenie. Dzien
niki przepeluione są groźbami i nazywają 
powieszenie Riela aktem brutalnego bar
barzyństwa; w wielu miastach rozwinięto 
oznaki żałoby. Na wieść o powieszeniu 
Riela wybuchali mieszkańcy głośnym pła
czem — przeciwnie wiadomość o mężnćm 
poddaniu się wyrokowi napełniała wszy
stkich radością.

W Montreal tłum ludu zdarł wiszący 
pod posągiem królowy Wiktoryi portret 
pierwszego ministra kauadyjskiego i spa
lił go.

Wykaz «larów,
które wpłynęły do zbiorów Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu od 1 lipca

do końca października 1885.

(Ciąg dalszy.)
P, Wróblewski Zygmuut, profesor dr. w 

Krakowie swoje prace:
1) Ueber den Gebrauch des siedenden 

Sauerstoffs, Stickstoffs, Kohlenoxyds, sowie der 
atmosphärischen Luft als Kältemittel. Aus 
dem XII Bande der Sitzb. der Kais. Akad, 
d. Wissensch. in Wien. März-Heft 1885.

2) Ueber den elektrischen Widerstand des 
Kupfers bei den niedrigsten Kältegraden. Aus 
dein XII Bande der Sitzb. der Kais. Akad, 
der Wissensch. II Abth. Juni-Heft 1885.

P. Chociszewski Józef w Poznaniu swoje 
dziełka:

1) Gawędy starego leśniczego. Poznań 
1885.

2) Zimowe wieczory przy kominku. Zbiór 
gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, po
wiastek itd. Poznań 1885.

Ks. Chwaliszewski proboszcz w Granowie 
na polski język przez siebie przetłumaczone 
dzieło: Bartolini Dominik. Pamiątki histo
ryczne, krytyczne, archeologiczne śś. Cyryla i 
Metodego oraz apostolstwa ich śród narodów 
słowiańskich. Poznań 1885.

P. Szokalski, profesor dr. w Warszawie 
własną pracę: Początki i rozwój umyslowości 
w przyrodzie. Warszawa 1885.

P. Szulc Karól w Poznaniu:
1) Pszonka (Czasopismo wydawane w Stras

burgu przez Leona Zienkowicza). R. 1839. 
Oddział I.

2) Trzeci Maj (Czasopismo wydawane w 
Paryżu przez Ludwika Orpiszewskiego). R. I. 
Oddział I i II. R. II. Oddział I i II. R. 
III. Oddział I, II, III, IV. Paryż 1839 
do 1842.

P. Biskupski Leon, dr. w Chojnicach:
Program król. gimn. chojnickiego na rok 

1884/85, zawierający pracę jego: Die Diph- 
tonge in der Sprache der Lüneburger Slaven. 
Conitz 1885.

P. Mazur T. w Ostrowie:
1) Gründer J. W. L. Geschichte der Chi

rurgie von den Urzeiten bis zu Anfang des 
achtzehnten Jahrhunderts. Breslau 1859.

z tonu B-dur i taktu dwnezwartkowego 
przechodzi do A-dur, taktu sześć-osemko- 
wego. Tam prowadzą główną melodyą 
skrzypce z basetlą przy trelu fortepiano- 
wćm; winny przeto uwydatnić temat jak 
najwyraźniejszym pociągiem smyczka, je
żeli ustęp nie ma wypaść blado i bez 
barwnie. Jeszcze większy zarzut winni 
śmy w interesie prawdy wypowiedzieć co 
do partyi fortepianowćj. P. Engel do
puszczał się wielu dowolności w egzeku
cyi. Przybieranie pedału w motywie po- 
czątkowem Andante cantabile niczćm się 
nie da usprawiedliwić. Po co pianista 
w czwartój waryacyi (z figuracyą łama
nych akordów wlewćj ręce) na raz zwol
nił tempo, trudno zaiste odgadnąć. Pra 
wa ręka rozprowadza w tćj odmianie sze 
roką i niezmiernie rzewną melodyą , któ 
rój kontury w tak wolnćm wykonaniu 
prawie całkowicie się łamią i zacierają 
Rondo wykonane zostało sztywno i pe
dantycznie, przez co straciło na wdzięku 
i polocie. Może tćż wina niedokładności 
i wadliwości wykonania nie spoczywa na 
p. Englu, który, jak słyszeliśmy, miał 
dotkliwy ból na dłoni i był cokolwiek 
cierpiącym. Jeśli niemiecki recenzent 
„Posnerki“ zarzuca p. Englowi zbytnią 
przewagę fortepianu, nie możemy się na 
to zgodzić. Fortepian nie zagłuszał smy 
czkowych instrumentów, lecz te nie zdo 
były się na siłę równoważącą jego 
brzmienie.

W końcu jeszcze jedna uwaga. Jak 
kolwiek tak nieśmiertelnych utworów, 
jakiem jest trio Beethovena, nie można 
się dość nasłuchać, to jednak nie radzili 
byśmy powtarzauia tych samych dziel po 
tak krótkićj przerwie czasu. Repertoar 
muzyki kameralnćj, t. j. duetów, triów, 
kwartetów, kwintetów, sextetów itd. jest 
tak bogaty i nieprzebrany, iżby raczćj na 
zbytek i trudność wyboru, aniżeli na nie 
dostatek żalić się wypadało. Następny 
wieczorek jest zapowiedziany na miesiąc 
grudzień.

Poznań, 20 listopada 1885.
X. Y. Z.

2) Metzger J. Dr. Kurzgelastes System 
der gerichtlichen ArzneyWissenschaft. Königs
berg und Leipzig 1814.

3) Mayer J. C. A. Anatomische Beschrei
bung der Blutgefässe des menschlichen Kör
pers. Mit Kupfern. Berlin und Leipzig 1777.

4) Stellwag K. Dr. Ix-brbuch der prak
tischen Augenheilkunde. Wien 1867.

5) Müller J. P. Unterhaltungen für den
kende Christen. IV Band. Halle 1782.

P. Zasztowt Ludwik w Wilnie:
1) Dante. La divina commedia. Berga

mo 1752.
2) Akt wstąpienia na katedrę wileńską 

JW. Jędrzeja Benedykta Kłągiewicza, Bisku
pa wileńskiego. Wilno 1841-

3) 6 broszur odnoszących się do Zgroma
dzenia XX. Misyonarzy wileńskich z pierwszćj 
połowy bieżącego stulecia.

4) 4 drukowane awizacye kościoła XX. 
Bernardynów wileńskich (awizacye takie umie
szczano na drzwiach kościelnych).

5) Blankiet — patent bractwa pod we
zwaniem dusz czyszczowych w kościele wileń
skim XX. Karmelitów dawuój reguły.

6) List Aleksandra I do Tadeusza Czac
kiego, wyrażający uznanie za zasługi, które 
tenże położył około rozszerzenia narodowego 
oświecenia, drnkiem podany w oryginale ro
syjskim i w tłumaczeniu polskićm.

7) Cztery duchownój treści pamfiety wi
leńskie z końca zeszłego i początku bieżącego 
stulecia.

8) Litanios su maldouiis apó 8. Petru 
Apasztnłu. Wilniuj 1842.

9) Olechowi« K. Pasakos pritikimaj we- 
selos ir Giesines. Wiiniuj 1861.

10) Klepsydra z uwiadomieniem o ekspor- 
tacyi zwłok i pogrzebie ś. p. lir. Eustachego 
Tyszkiewicza, drukowana po rosyjsku.

II. Do zbioru rękopisów.
Ks. Wyderkowski, proboszcz w Samo- 

klęskacli:
„Respons ua wierszo Kossakowskiego Se

kretarza Gabinetowego JO. Kr. Mci Panu 
Swemu przypisane z użaleniem Przypadku Je
go“, — bezimienny wiers', z XVIII w., fol., 
kart 2.

P. hr. Engestriim Wawrzyniec w Po
znaniu :

1) Korespondencya z władzami pruskiemi 
uniwersyteckiej legii wielkopolskiój z r. 1848, 
w spótczesnćj kopii, w 4ce, kart 8.

ELTOUlKa

miejscowa, prowincjonalna i apanina

Pozn.

sobota 21 listopada, 
urzędowa. Król przeniósł

Poznań
* Doniesienia

radzcę sądu nadziemiańskiego Tetzlaffa 
Kwidzyny do Wrocławia.

• Towarzystwo Rzemieślników Polskich
odbędzie swe zwyczajne zebranie w poniedzia
łek dnia 23 b. m. o godz. 81/« wieczorem w 
lokalu p. Knolla (Stary Rynek). Na porzą
dku dziennym odczyt „O handln ua morzu 
Srodziemnetn aż do utworzenia kanału sne- 
zkiego“.. O liczny udział członków uprasza 

Zarząd.
* Z Wągrowieckiego donoszą do „Dzień. 

Pozn.“ że kowala Michała Mendyka ze wsi 
Wielkie Gole wydalono od 1 kwietnia r. 1886 
ze służby, pomimo iż miał już na cały rok 
1866 kontrakt potwierdzony, za to, że pod
czas wyborów glosował na Polaka. Mendyk 
ma żonę i kilkoro dzieci — polecamy go oby
watelom okolicznym jak nąjnsilnićj, mianowi
cie, że jest trzeźwym i pracowitym robo
tnikiem.

• Czarnków. Zawiązało się tu Towarzy
stwo Czeladzi Katolickiej. Prezesem Towa
rzystwa obrano ks. Gronkowskiego, wicepre
zesem siodlarza Jasińskiego, sekretarzem nau
czyciela Stopierzyńskiego, a rendantem szewca 
Nehringa. Tak czeladnicy jak mistrzowie zbie
rać się będą co niedzielę ua posiedzenia to
warzyskie od 0 do 9 godz. wieczorem.

♦ Serbski major Sturm, który przy zaję
ciu Adie został ciężko ranny, ma pochodzić 
według „Ostd. Pr.“ z W. Ks. Poznańskiego. 
Podczas wojny franensko-niemieckićj był wice- 
feldfebłem w 6 i 46 pułku piechoty, nastę
pnie został oficerem rezerwy, a po skończeniu 
wojuy przyjęto go do wojska jako oficera li
niowego. W roku 1877/78 podczas wojny 
turecko-rosyjskićj wziął dymisyą i wstąpił do 
wojska serbskiego, w którćro doszedł do rangi 
majora.

♦ Katolicy niemieccy w W. Ks
Niejednemu zdawaćby się mogło, że dola księ
ży i katolików niemieckich w naszych stronach 
jest o wiele pomyślniejszą, aniżeli polskich. 
Tymczasem piszą nam co następaje: „Prawie 
wszystkie posady duchowne po parafiach osia
dłych przez Niemców utrzymywane są z da
wniejszych funduszów i dochodów poklasztor- 
nycli. Wszystkie te fundusze, o ile zostają 
pod administracyą rządową, są zatrzymane, a 
duchowni zarządzający parafiami niemieckiemi, 
cierpią dotkliwy niedostatek“.

* Berlin. Szanownych Rodaków naszych 
zamieszkałych w Berlinie i okolicy zaprasza
my jak najuprzejmiój na obchód uroczysty roczni
cy śmierci ś. p. wielkiego wieszcza naszego, Ada
ma Mickiewicza, dnia 28 b. m. o godz. 8^2 
wieczorem przy Niederwallstr. nr. 11.

W imieniu komisyi
P. D e g ó r s k i. 8. B a r 1 o g o w s k i.

* Proboszcz rządowy Marschall z Heinzen- 
dorf na Górnym Ślązku zrezygnował i opuścił 
parafią, która z wdzięczności ofiarowała mu 
600 m. odstępnego rocznie. Rząd płacić bę
dzie panu M. 1800 m. rocznej remuneracyi. 
Pan Brenk z Kościana wprowadzał p. Mar- 
schalla w urząd przed 10 laty — aby go 
wyprowadzić — do Heinzendorfu nie po
jechał.

* Górny Śląsk. Kopalnia Hohenlohe pod 
Katowicami, należąca do księcia na Ujeździe, 
pali się od dni kilku. Jasny płomień bucha 
ogromnym słupem wabiąc zdała okolicznych 
ludzi, mianowicie nocą.

* Drezno. „Klub Polski“ w Dreźnie urzą
dza w dniu 23 b. m. w sali St. Petersburg 
koncert i przedstawienie amatorskie. Część 
muzyczną powierzono wprawnym rękom zna
nego tu w Dreźnie skrzypka członka Jana 
Lipczyńskiego. Dalsza część programu ko
medya jednoaktowa Dobrzańskiego „Ztoty 
Cielec“, wykonaną zostanie przez członków 
Klubu z łaskawym współudziałem kilkn pań 
tutejszych, które z gotowością ofiarowały swe 
siły dla upiększenia wieczoru. Po przedsta
wieniu odbędzie się zabawa z tańcami. Do
chód z powyższego wieczoru, przeznaczony na 
cel wygnańców Polaków. Zapraszamy niniej- 
szem Szanownych Rodaków bawiących w Dre
źnie w imienin Klubu
Władysław Majdericz, Bolesław Liedkę, 

prezes. sekretarz.
♦ Lipsk. Ziomek nasz, pan dr. Rózef 

R o s t e k z Górnego Śląska, ukończył w tych 
dniach studya lekarskie w Lipsku i osiedla 
się w Raciborzu.

♦ Rodak nasz p. J. Kubary, przebywa
jący od r. 1869 prawie wyłącznie w Mikro- 
nezyi, nadesłał obecnie dla królewskiego mu
zeum etnograficznego w Berlinie z polecenia 
etnograficznego komitetu pomocniczego, dla któ
rego podróżuje, metodycznie ułożony zbiór roz
maitych przedmiotów z wyspy Yap (która 
jest powodem zatargu między Niemcami a 
Hiszpanią), oraz liczne opisy i rozprawy o 
krajach i ludach przez niego zwiedzanych. 
Prace te będą wychodziły obecnie z druku 
p. t. „Ethnographische Beiträge zur Kennt- 
niss der Karolinischen Inselgruppe und deren 
Nachbarschaft, von J. Kubary“ nakładem 
firmy Ascher & Co. w Berlinie. Zeszyt I już 
wyszedł i traktuje o socyalnych urządzeniach 
Pelauów.

P. Kubary rodem jest z Królestwa. W r. 
1875 bawił w Europie i podążył do Lwowa 
na zjazd przyrodników i lekarzy polskich, na 
którym pełnił funkeye sekretarza. Prace jego 
drukują także pisma warszawskie.

* Jeneralny pocztmistrz Stephan, kształcił 
się w zawodzie pocztowym w Kolonii i uznany 
został przez swego dyrektora, za zupełnie nie 
zdatnego. Jeneralny pocztmistrz Nagler, jadąe 
przez Kolonią do Londynu, zażądał pomocnika 
znającego język angielski — a pan dyrektor 
dał mu Stephana, aby go się pozbyć. Pan 
Nagler był innego zdania i zabrał pana St. 
do Berlina, gdzie się tenże dobił najwyższych 
godności.

* W berlihskióm Towarzystwie medy- 
cznćm p. dr. Hahn mówił o 3 przypadkach 
resekcyi żołądka. Dwie z osób operowanych 
przez niego na raka przeżyły jedna 10, dru
ga 16 miesięcy przybrawszy po 30 funtów 
tuszy; następnie jednakże rak się wrócił i

* Od „Komitetu wyborczego mia
sta Poznania dla spraw miejskich“ od
bieramy następujące doniesienie:

Na posiedzeniu z dnia 19 b. m. niżćj 
podpisany komitet uchwalił, żeby ci z obywa
teli miasta Poznania, którzy mają prawo do 
głosowania w pierwszéj klasie, przy wyborze 
w dniu 23 b. m. głosy swoje oddać zechcieli 
na następujących panów:

Gotarda Kaźmirza Szumana,
Antoniego Pfitznera,
Dyonizego Oberfelta.

Komitet wyborczy miasta Poznania 
dla spraw miejskich.

Franciszek Tuszewski, J. Jakubowski, 
przewodniczący. sekretarz.

* Obchód Mickiewiczowski. Tegoroczny 
obchód zgonu ś. p. Adama Mickiewicza, urzą
dzony staraniem Towarzystwa „Stella“, 
odbędzie się w teatrze polskim w przyszły 
piątek dnia 27 b. m.

Program:
I. Uwertura z „Halki“ (Orkiestra). — 

II. Deklamacya (Hr. E.) — III. „Noc z 
Dziadów“, słowa A. Mickiewicza (Chór 
męzki). — IV. Żywy obraz „Świtezian
ka“ — V. „Zakochana“, Mazur Chopi
na (Orkiestra). — VI. 1. Elegia, A. Bazzini
(Edw. J......... ) 2. a) Dumka, Hoffmann (Edw.
J........ ) b) Kujawiak, H. Wieniawski (Edw.
J........ ) — VII. „Wilia“, słowa A. Mic
kiewicza (Chór męzki). — VIII. Żywy obraz 
„Cień Gustawa pokazuje się Ma
ry 1 c e“ (scena z „Dziadów“ Adama Mickie
wicza).

Ceny miejsc zniżone o połowę een teatral
nych. — Początek o godzinie 7’/g wieczorem.

Zarząd.
* Wystawa prac rzeźbiarza Marcinkow

skiego otwarta codziennie w foyer teatru pol
skiego od godziny 12 do 4 po południu.

Dla ułatwienia każdemu zwiedzenia tój 
wystawy, wstęp na nią 10 fen. dla doro
słych, dla dzieci zaś 5 fen.

* Na niedostatek cierpiącą rodzinę pole
coną przez panią Reichsteinową. Z przenie
sienia 4 marki. N. N. z Poznania 3 marki. 
Razem 7 marek. — Polecamy rodzinę tę opie
ce Publiczności.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy koraedya 
Zalewskiego „Lis w kurniku“.

W niedzielę po raz pierwszy komedya Abra- 
hamowicza i Kwiecińskiego „Adwokat bez 
klientów“

We wtorek komedya Bałuckiego „Gęsi 
i gąski“.

W czwartek 26 listopada benefis panny 
Pankiewicz.

W sobotę po raz pierwszy komedya Bli- 
zióskiego „K ary er o w i c z“ (Szach i Mat).

(Tytuł pozostaje powyższy stósownie do 
życzenia autora).

W niedzielę dramat Starzeńskiego „Cza
ple pióro“.

spowodował śmierć nieuchronną. Trzeci okaz 
przedstawił p. dr. Hahn żywy, bo w osobie 
robotnika N., mającego lat 46, który wsku
tek choroby tak podupadl u a zdrowiu, że wa
żył tylko 82 funty. Po dokonanój resekcyi 
żołądka siły wróciły mu tak dalece, że dzi
siaj waży znów 130 funtów i jest zdrów zu
pełnie. Z 82 znanych przypadków resekcyi 
umarło 61 pacytntów z bezpośrednich na
stępstw operacyi. Stósunek ten niepomyślny 
tłumaczy się tćm, że ten sposób operacyi nie 
jest zbyt dawny i wymaga jeszcze znacznych 
ulepszeń.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 22go 
listopada św. Cecylii panny.

Wschód słońca o godz. 7 minut 35- Za
chód o godzinie 3 minut 57.

Pojutrze dnia 23go listopada św. Kle
mensa Papieża i męcz.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 36. 
Zachód o godzinie 3 minut 56.

„Times“Londyn, 21 listopada. , 
dowiaduje się, że minister Garaszanm 
dla tego tak nagle powołany został do 
Pirotu, ponieważ król Milan pragnie za
proponować Bułgaryi zawarcie pokoju, 
bez względu na to, czy Zofia zostanie 
wziętą, czy nie. Serbia, zważając na 
położenie Turcyi, jako tćż ua to, że 
na czynne wystąpienie Grecyi liczyc nie 
można, sądzi, że jest rzeczą właściwą,
zawrzeć pokój. .

Wszystkie pisma poranne, wyrażają 
zadowolenie z powodu pomyślnego dla 
Bułgaryi zwrotu na polu walki i wska
zują na to, iż położenie półwyspu bałkań
skiego znacznie się polepszyło. „Stan
dard“ wyraża życzenie, aby trzy mo
carstwa spowodowały natychmiastowe za
wieszenie broni.

Petersburg, 21 listopada. „J otir. 
de St. Petersbourg“ powiada, że jeżeli 
król Milan upierać się będzie przy tćm, 
aby zająć Zofią, to zamiar ten będzie niu- 
siał drożćj opłacić, niż się tego spodzie
wa. Dziennik ten powiada dalćj, że pra
wo utrzymania pokoju przysługuje mocar
stwom, które podpisały traktat berliński, 
jak tćż to wyiażono w niemieckićj mowie 
od tronu. Zresztą teraz, kiedy ks. Ale- 
ksander zdecydował się ustąpić z Rumelii, 
dalsze prowadzenie wojny przez króla 
Milana nie jest niczem uzasadnione.

Wiadomości literackie i artystyczne.
♦ Echa muzycznego, teatralnego i artysty

cznego numera 110 i 111 opuściły prasę i 
zawierają: Z chłopskiój sfery, obrazek sielski 
przez T. T. Jeża. — W chwilach apatyi 
(wiersz) przez n. — Kronika paryzka. — 
Szach i mat, komedya w IV aktach przez Jó
zefa Blizińskiego. — Juliusz Claretie (por
tret). — Z Czech. — Z wystawy obrazów. 
— Kronika krakowska. — Korespondencya 
ze Lwowa przez Aurelego Urbańskiego. — 
Beethowen i postęp w muzyce przez Augusta 
Reissmana. — Antoni Zaleski. Z teatrów 
paryskich. — Ruch muzyczny w Moskwie. — 
Ludwik Rower. — Współczesny dramat fran
cuski II. — Eugeniusz Labiche przez Witol
da Janickiego. — Interwiew (wiersz) przez 
Mefista. — Przegląd muzyczny. — Przegląd 
dramatyczny. — Korespondencya Echa przez 
M. Ż. — Kobieta w powieści polskiój.— Ga- 
lerya sylwetek teatralnych (VII Józef Choda
kowski przez Lemola. — VIII Maryan Pra- 
żmowski przez Minusa). — Przyszłość teatru 
przez E. P. — Nowości muzyczne. — Kro
nika. — (Teatr. — Muzyka. — Sztuki pla
styczne. — Rozmaitości). — „Skrytka, 
obrazek sceniczny w jednym akcie przez Wi
ktora Gomulickiego.

Dodatek nut: Potpouri z opery „Baron 
Cygański“ przez Jana Straussa.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Thiel z Wrześni, Taczanowski z Pieruszyc, 
Grabski z żoną z Inowrocławia, panie 
Chełmickie z Królestwa, lir. Schack z Le
szna, pani Szoldrska z Żegrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Greiner z Chodzieżą, dr. Kończyń- 
ski z Kowanówka, Stawicki z Gniezna, 
Pawlicki z Kościana, Wesołowski z Ber
lina.

Telegram giełdowy
Berlin, 21 listopada 1885. (Kursa końcowe) 
Ziemiopłody.

Pszenica słabo
listop.-grudz. 
kwieć.- maj 

Żyto słabićj 
Ustop.-grudz 
kwiec.-maj 
maj-czerw.

Olej rzep. spok. 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj. 

Okowita słabiej 
w miejscu 
pażdz.
listop.-grudz.
grudz.-stycz.
kwiec.-maj
maj-cz“rw.

Owies
listop.-grudz.
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-oko. kw,

153.—
162,50

131.75
137. —
138. —

45.60
46.60

39,40
39.29
39.30 
39,20 
40,80 
41,lO

127.75 
000

1,000

Kapitały.
Berlin, 21 listop. 1885.
Galie, akc. k. 91.80
Pr. consol. 4% 103,80
Pozn. listy z. 100,60
Pozn. listy rent. 101,70
Austr. banknoty 162,10 
Anstr. renta złota 88,10 
Austr. losy 1860 116,25 
Włochy 95.10
Rumnny 102.75
Ros. banknoty 199,90 
Ros.-ang. pożyczk. 94 80 
Pol. 5°/0 listy zast. 50,— 
Pol. lik. 1. zast. 54,80
Kredyty 462,53
Kolćj państwowa 438.— 
Lombardy 222.50
Usposob. stale

Szczecin, 21 listopada 1886. (Kursa końc.)
Pszenica siabo 
listop. -grudz.

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
listop.-grudz.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Olej rzep, słabo

150,—

160,50

128,—

13450

w miejscu 
listopad-grudz. 
kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
listop.-grudz. 
grudz.-stycz. 
kwiec.-maj 
Petroleum

w miejscu

44.70 
46 —

38.10 
38.20 
38 20
40.10 

8,40



fVadc*»Iano).
Za siesć feny gów dziennego wydatku mo

żna ogięgnąe gruntowne przeczyszczenie ciała, a tym 
sarnim zapobiedz wielu chorobom, które się pojawiają 
skutkiem niestrawności (zatwardzenia, boleści żo
łądka. żółci, hemoroidów, uderzania krwi do głowy, 
braku apetytu itd.) Mówimy tu o użyciu aptekarza 
R. Brandta pigułek szwajcarskich "których nabyć 
można we wszystkich aptekach po 1 marce za pu
dełko. Należy uważać aby każde pudełko miało 
na etykiecie biały krzyż w ezerwoneiu polu i pod
pis R. Brandt. (119)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 21 listopada. (Sprawozda
nie tygodniowe ¡z obrotu ziemiopłodów). 
Z początkiem tego tygodnia nastały przymrozki, 
które do dziś trwają. W niektórych dniach spadl 
termometr do 3—4 stopni pouiżśj zera. Dla ozi
min przydałaby- się pokrywa śnieżna, gdyż przy 
silniejszych mrozach mogłyby ucierpieć. Chwilowy 
stan ozimin jest dobry. Dowozy w tym tygodniu 
były znaczne; główne partye nadeszły z Bydgo
skiego. Pru»j Zachodnie dostarczają obecnie stó- 
sunkowo mnićj aniżeli dawniój. W sytuacyi obrotu 
objawiła się z powodu niepomyślnych sprawozdań 
z naszych okolic eksportowy ch stanowczo słaba ten
dencja, brakło też chęci do kupna. Ceny na wszy
stkie gatunki zboża mniój lnb więcój spadły. Eks
port w stósnnku do zeszłego tygodnia był nadzwy
czaj mały. — Pszenica tylko w delikatnym to
warze zakupowana — inne gatunki słabo, 143 do 
154 mrk. — Zyto miało mały pokup i tauiój, 
124—129 mrk.— Jęczmień w delikatnym towa
rze miał popyt na eksport do Niemiec północnych, 
zresztą słabo, 110—143 mrk. — Owies słabo,

126—135 mrk. — Groch spokojnie, na paszę 
122—125 mik., wrzący 135—140 mrk. - fcubin 
w delikatnym towarze poszukiwany na eksport, 
niebieski 72—78 mrk., żółty 80—92 mrk. — T a- 
terka słabo, 125—130 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka we wielkiój ilości ofiarowana i co
kolwiek taniój, mąka pszenna nr. OO 12 25—12.50 
mrk., nr. O i I 10,75—11,25 mrk., mąka rżanna 
9,25— 9,50 mk. za 50 kilogr.

Okew Ita. Po spadnięciu cen, jakiego już da
wno nie było, nastąpiło przy nader slabój tenden
cji znaczne ożywienie. Na rachunek zamiejscowy 
kapowano znaczne partye na terinina latowe w ce
lach spekulacyjnych. To samo czynili spekulanci 
miejscowi. Ceny na wszystkie t-.nuina podsko
czyły o 1’/, mrk. Towar surowy eilnićj zakupo- 
wsno na eksport do Saksonii i Niemiec południo- 
dniowych. 1 nasze sprytownie, mające dużo roboty, 
nabywały towar surowy. Notowania końcowe: li
stopad 36 90 mrk., grudzień 36,90 mrk., styczeń 
37,10 mrk., luty 37,60 mrk., marzec 38,20 mrk., 
kwiecień-maj 39.20 mrk., maj-czerwiec 39,80 mrk. 
za 10,000 litrów pręt.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— lO,OOO°/0 
Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo
wiedziana —. listop. 37,80, grudzień 37,80—38,10 
stycz. 37,90—38,10, kwiecień maj 39.90- 40,10 m., 
w miejscu bez beczki 37.60 m.

Bydgoszcz, 20 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 145 — 147 m.. śre 
pnie gatunki 141 — 143 m.. poślednia 135—140 m.,

Żyto potw.. najdelik. 123—124 mrk., pośle
dnie 120—122 mrk.

Jęczmień piękny gatuu. 125—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—124 mrk.

Owies w miejscu 120—132 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.— in.

Okowita wyżśj. wypowiedziano —litrów 
w miejscu —, listopad 36,50—90—37,2<\ listopad- 
grudzień 36,50— 90—37,20 pic., grudzień styczeń — 
plac., kwiecień - maj 38,50 płacono , maj-czerwiec 
39,20 plac., czerwiec-lipiec 39,70 plac,, lipiec-sier
pień 40,60—70 żąd.

Oaz wypowiedziana az 21 listopada: żyto
132.— mrk.. pszenica —,— mrk.. owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olśj rzepiowy 46,50, okowita 
36.50 a.

Ceny targowe z dnia 20 listopada 1885.

Pos tanowienia

miejskiśj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- i naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

16 50 15 00 
15 20 14 70
13 50 13 30
14 13 50
1320 12 90 
16501650

14 20 14 00 
13 70 13 50 
13 00 12 70 
12 40 12 20 
12 60 12 10 
151-14 00

13 70,13 20
1310 12 80 
12 50| 12 10
11 80 11 30
12 30 12 00
13 00 12|00

(W.) Poznań, 21 listopada, (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza; mróz.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, listopad 126.— płacono, listopad gru
dzień 126 pic., grudzień-styczeń 126,— plac., sty
czeń-luty 128,— plac.

Okowita, wyżej.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr., na listop. 37,80 —38, grodz. 37,80—38,10 pl., 
stycz. 38,10—30 luty 38,60—80, marzec 39,10 — 30, 
kwiecień 39,60—80, kwiecień-maj 40,10-40,20-40, 
maj 40,40— 40.60 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,70- 90,

Wrocław, 20 listopada 1885.
Żyto (za 2000 fant.) bez in., wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziauo —,—. listopad 
132,— plac., listopad-grudzień 132,— plac., kwie
cień-maj 1886 136,— żąd., — plac., maj-czerwiec 
138,= żądano.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziauo —,— centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano.

Olśj rzepiowy b. in., wypowiedz. 5000 cent, 
w miejscu —,— żądano, listopad 46,50 żąd., li
stopad grudzień 46 50 żądano, kwiecień-maj 47,50 
żądano.

KSIĘGARNIA J. K. ZUPANSKIEGO
W POZNANIU

otrzymała na wyłączny skład główny, najtańsze z dotychczas istniejących wydań

„DZIEŁ ADAMA MICKIEWICZA“,
ułożone porządkiem chronologicznym przez PROP. DR. ANT. MAŁECKIEGO, wyszłe nakła
dem księgarni pp. GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA WE LWOWIE, w czterech tomach zbro- 
szurowanych za cenę M. 9, w oprawie płóciennej za M. 12, w opr. płóciennej ze złoceniami M. 13.

Celem zaś ułatwienia, nawet najmniej zamożnym nabycia powyższych dzieł, postano
wili pp. Gubrynowicz i Schmidt sprzedawać w prenumeracie pojedyncze tomy broszurowane 
za cenę M. 2,25, w oprawie w płótno za M. 3, w opr. w płótno ze złoceniami za M. 3,23.

Prócz wydania tomowego wychodzi wydanie zeszytowe, które składać się będzie 
z 16-tu zeszytów, po cenie 60 fen.

Szanomnym abonentom wydania zeszytowego na żądanie mogą być dostarczone ory-
ginalnę okładki z portretem autora. (1056)

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(Cnsseler St. Mszi-tins - Loterie)

na (892)
korzyść wybudowania wież kościoła śgo Marcina w Kassel.

Ciągnienie w Kassel, i klasa 26 stycz. 8886.

Nakładem Księgarni Geketłiera i Wolffa
wyszło z druku dzieło p. t. :

!I 1! H . Jl WPt . . "J WPt 11 11 « V ®1 ■if FI

Postanowienia T GWAR
komisji handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 20 40 19 1 50 18 00
Rzepik zimowy . 19 90 18 80 18 00
Rzepik latowy , 22

00
20 1 - 19

l.uica....................... 21 19 1 - 18 —
Siemię lniane „ » 25 — 23 00 21 00
Siemię konop. „ . 18 — 17 50 17

Berlin , 20 listopada (sprawozdanie urzędo
we). — P szenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 148—168 według jakości; na miesiąc bieżący 
plac. 154,50 żąd. —, na listopad-grudzień płacono

164.50, żądano —, na kwiecień-maj płacono 
162,25—161.75, na maj-czerwiec pic. 164,50—164. 
Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedziana 
154.50 m.

Żyto za 1000 kilogr, w miejscu pl. 130—140 
według jakości: na miesiąc bieżący pic. 132.75 do
132.50. na listopad-grudzień plac. 132.75—132,50. 
na kwiecień-maj płacono 137.50, żądano —.*h 
na maj-czerwiec płacono 138.50 — 138.75, na czer-1 
wiec-lipiec płacono 139,50—139,75. Wypowiedziano’ 
------centnar. Cena wypowiedziana —.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 123 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono
127.75, żądano —, na listopad-grudzień płacono
127.75, na kwiecień-maj płacono 132,50—132,75.
Wypowiedzauo----- centn. Cena wypowiedziana
—,— mrk.

Jęczmień za 100 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pl. według jakości.

Kukurudza w miejscu plac. 122—125 we
dług jakości, na listopad płacono 118,—, na listo- 
pad-grudzień płacono 118,—, na kwiecień-inai pic.
112.75, Wypowiedziano — cent. Cena —.

Olśj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu
bez beczki plac. 453 mrk., w miejscu z beczką 
plac. —mrk., na miesiąc bieżący płacono 45,5, 
na listopad-grudzień płacono 45,5, kwiecień-maj 
płacono 46,8, żąd. —, na maj-czerwiec płac. 47,1. 
Wypowiedz. — centn. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów i 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
39—38,9—39 mrk., w miejscu z beczką —, na 
miesiąc bieżący1 płacono 38,9 — 39,3, na listopad- 
grudzień pic. 38,9 —39,3, kwiecień-maj pl. 40.5 do 
40,9, na maj-czerwiec plac. 40,8—41,2, na czer
wiec-lipiec pic. 41,7—42,0. Wypowiedziano 40,000 
litrów. Cena wypowiedzaua 39,0.

W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Rituale Sacramentorum (Editio nova cum ortginalibus ad amussim concor- 
dans). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6,50.

Konfcrencye duchowne, wypowiedziane u 1’anien Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8° 2,00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracyami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całój 
nauki chrześc. Str. 596 i CV1II. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 255. 6 mrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnśj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 536. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8° Str. XXXII. i 292. 4,00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra
wnych w czterech. 12,00 mrk.

Święty Stanisław Kostka i Jego wiek przez ks. H. Koszutskiego. 2,50 m. 
Plus IX. przez Villefranohe z piękną ryciną. 8° Str. 346. 2,50 mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. J. 8 Str.

VIII. i 164 1 mrk. . . , .
Pamiątka Pierwszśj Komunii św. i Nauka o Sakr. Bierzmowania z doda-

niem rad wytrwałości, oraz modlitw nąjużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Liguorego. 50 fen.
Żywot Pana Jezusa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476. 

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogn przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa. 

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dnfriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.
Czterdzieści Nowen do Najśw. Panny Maryi przez ks. Siedleckiego.

254. 50 fen.
Dzieje Reformacyi w Polsce przez kg, Jul. Bukowskiego. Tom I. 8° Str. 

XVI. i 712, z mapą dyecezyi Krakowskiéj XVI. wieku. 10 mrk.
Kazania na niektóre niedzielę i święta oraz przygodne. Oryginalnie napi

sane przez ks. Pawlickiego. 8° Str. 370. 4 mrk.
Krótki zarys historyi Kościoła katolickiego przez X. St. Cena 2,00 mrk.

Str.

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

ila osób ze słaby ni wzrokiem!

Poradnik Niebieski
czyli zbiór modlitw i t. d.

Jedyna książka do nabożeństwa
z wielkim drukiem.

Wydanie osobne dla niewiast 
i mężczyzn.

Oprawne od 2,60 do 8 marek.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.
Wyszedł 

bycia
z druku i

Przewód
jest do an- 

(927)

Kanoniczno- sądowy w spra
wach małżeńskich

zawiera: text Instrukcji św. Kongr. 
de Prop. Fide z r. 1883, oraz In- 
strukcyą chełmińską z r. .1885.£Ce-
na 90 fen.

Ks. dr. Łukowski,
Gniezno.

J. B. Lange w Gnieźnie
. poleca

ŚPIEWNIK

Pierwsza @00000 Marek 
głów. wygr. w zlocie.
ialej 20000 M., 15000 M, 12000 M, 2 razy po 10000 M.8000, 6000, 4 razy 3000 M, 2000, 3 razy 1000 M. itd.

’ Ogółem 10 000 wygrab wynoszących

w 323000
jusy 1 klasy po 2 Marki 50 fu., 11 łosi» 25 marek. 

Pełne losy rezerwowe do wszystkich 4 tlas po 10 Marek.

Głosy poetów o kobiecie
zebrane przez

Autora „Antologji Polskiej,“
z illustracyaini E. >1. Andriollcgo, w pięknej oprawie, ozdo
bionej rysun. przedstawiającym epizod z „PANA TADEUSZA.“

Cena rs. 5.

dla użytku wiernych chrzc- 
ścian katolików' 

zawierający 600 pieśni. 
Broszur. 1 m., karton. 1,25 m. 
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Debit A.. Fnhse, Mlilheim (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

Poczet ¡Ilustrowanych dzieł polskich wzbogaceń)' został wydaniem 
tej sympatycznej książki, tak co do treści, jak i okazałości zewnętrznćj. 
Autor, kierujący układem tej publikacyi, czerpiąc ze skarbca pięknych i 
wzniosłych myśli 80 poetek 1 poetów, zebrał prawdziwe perły poezyi 
polskiej o kobiecie, tworzące całość, zasługującą pod każdym względem na 
życzliwe przyjęcie w kołach rodzinnych. (1086)

Ryciny wykonane według rysunków znakomitego naszego ¡Ilustra
tora, uplastyczniając myśli poetów, uzupełniają wartość artystyczną tśj 
wiązanki, mogącej służyć jako miły podarek i stanowić ozdobę salonów 
i bibliotek.

Mieszkam teraz

przy św. Marcinie 69,1 p.
ST. KASPROWICZ,

lekarz-dentysta. (776)
Przyjmuję jak dawniej od godz. 9—12 i od 3—6.

,ie

S5 fen.

55. Największy skład futer! 55.
55. Jak najtańsze ceny! 55. (842)

za 1 egzemplarz fr. dżuda: Wy
kład O tiary Mszy św. Mar
cina z Kochem Kapncyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu
tego 1886, czyli do ukończenia druku,
poczem cena podwyższoną będzie. 

Na 10 egz. jeden w dodatku.
Straż św. Wojciecha

w Gnieźnie.
Ks. dr. Łukowski.

Dziełko pod tytułem:

Dr. Toporski w Poznaniu,
speeyalista w chorobach kobiecych i położnictwie,

nauczyciel
przy zakładzie prowincjonalnym dla akaszerek

DR. ZIELEWICZA

przyjmuje: od 10—12 przed poł. przy ul. św. Marcina 50, narożnik 
ul. Bismarkowskiśj, od 3—5 po pnłudniu na Grobli 26 w pomieszkaniu 
urzędowem (Poliklinika). (1090)

Klinika dla kobiet.

liKacnoroDzewnętr
przy ul. św. Marcina 62. (ioo6>

55, Htimi Ltssltr 55.
53. Stary FtyneR 55.

Polecam się do zakładania

Przyjąwszy z dniem 15-go listopada rb. od rodziców' moich istnie
jący w- miejscu od lat kilkunastu (1111)

HANDEL
towarów kolonialnych, cygar, win 

i miodów krakowskich,
mam zaszczyt donieść niniejszem Szanownej Publiczności, że takowy da
lej pod firmą

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. BBHH

MAGAZYN I
MEBLI. îOD

L. Affeltowicz
na własny rachunek prowadzić będę.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, przyrze
kam wszelkim wymaganiom odbiorców moich dostarczaniem wyborowego 
towaru przy cenach umiarkowanych zadosyćuczynić.

Z wysokim szacunkiem

Ludwik Affeltowicz.

Wyprzedaż
odłożonych przedmiotów

na podarki gwiazdkowe
rozpoczęła się z dniem dzisiejszym, po nadzwyczaj nlzkich 
cenach. (1114)

W. Jerzykiewicz,
Sllafl płótna, bielizny, koronek. Mi, firanek i towarów białych,

ulica AVilhcl mowska nr. 5.
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po domach, hotelach i pałacach.
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Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 

też meble od najozdo- 
zupełnie pojedynczych,

wyborze, jako 
bniejszych dó

90
«»"ł05W
es

poleca po cenach nader umiarkowanych s

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

OD

Kole proboszczowskie
w Koźminie

przeszło 500 morgów obszaru, są od 1-go kwietnia 
1886 na dłuższy czas do wydzierżawienia. (1095)

(UU
ulica Wielka Rycerska nr. 11.

fD
o»<
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Wina czerwone z Bordeaux
po 1 m. 25 fen. do 5 mrk/za butelkę oryginalną.

Wina czerwone węgierskie
po 1 m. 50 fen., 2 m. i 4 m. 50 fen., ostatnie stare (Er- 
lauer) poleca (1105)

Handel win hurtowny
Antoniego Pfitznera,

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Wielki wybór

damskich i męzkich futer,
tylko jeszcze krótki czas wyprzedawany będzie u (1108)

S. Zychlińskiego,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 9.

czyli pierwsza część Śpiewnika 
kościelnego z nutami, opuściło 
prasę. — Cena dziełka (304 str.) 
z przesyłką 1,10 m. — z oprawą 
w płótno angielskie 1,60 m.

Około Bożego Narodzenia wyjdzie 
druga część Śpiewnika pod tytułem:

Śpiewajmy Panu
zawierająca polskie msze i pieśni 
kościelne (około 400 str. druku nu
towego i tekstu). Przedpłata na tę 
część z przesyłką wynosi 1,10 m.— 
e oprawą 1,60 m- (630)

Po opuszczeniu prasy cały śpie
wnik w dwóch częściach (przpszło 
700 str.) kosztować będzie 2,50 m., 
oprawny 3 m. — Druga część oso
bno 1,50 in., opr. 2 marki.

Zamówienia i przedpłatę przyj
muje autor wydawca

Ks. Surzyński.
„Starsi i młodsi“ bracia!

czytajcie, rozpamiętujcie teraz po
wyborach:

Nasze stosunki
spółeczno - polityczne

naszkicował z życia
Dr. Seweryn Bobiński.

Cena 4 marki (str. 216 i XII). 
Księgarnia Stuhra w Berlinie

(pod Lipami 61). (1040)
Nakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie

wyszłoCREDO
które wykładał w katedrze lwów 

w maju 1885 roku
Ks. Piotr Semenenko C.

Cena 5 mk.
Do nabycia we wszystkich 

garniach, (!
Dodatek.
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Dodatek ¿Lo Żury era Poznańskiego Nr. 263.
I\ iotlziela — — listopad» 1885.

Przy nadchodzących
świętach Bożego Narodzenia

rządzcom * *“*kosriolow

lir. Spraniem
krople żołądkowe
,migają natychmiast na —

polecają na
Wyroby

Poznań w Bazarze
(914)

a mianowicie: Etamine 
sable, (’heviot Loden.

Skład wszelkich
i »Mcii

oraz ornaty, kapy, komie itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozlotniczyrh; a mianowicie zajmuje się cał
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako tóż drewniane, przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pićrwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (857)

porę obecną:
wełniane 

Faulé. Crêpe 
Bondé.

Wyroby jedw abne: Konania. Ottomane, Ben- 
galine. Merveilleux.

Plusze angielskie w wszystkich kolorach. 
Wyroby wełniane i jedwabne na poszy

cia luter.
kostiumy, dolmany, paltoty, okrycia, ma

tinée. halki, staniki tricotowe.
Wszystko w najnowszym guście. Ceny umiarkowane.

Opinia profesora Dr. Réclama w Lipsku
o eneurj'1 JodłowćJ aptekarzu Itadlauera, o której w Numerze 1 ezaaopi- 
snio „(łesumlheit* dla publicz.nćj i prywatnej liygieny pisie jak następuje:
„Ksenrya Jodło« a aptekarza S. Itadlauera » Poznaniu w Czerwonej 
aplere, bardzo troskliwie z latorośli mtvdjrh jodeł przygotowany 
destllat, odznacza się wśród licznych pizezemnle zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością I pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pukojow 
je przepys;

Tą)

polecam zwłaszcza Szanownym
szopki do ustawienia na mensie albo przed antepedium, z przy- 
iiależtieuti figurami dziwiątk. Jezus w żłóbku, Matki Boskiej, Sw. 
Józefa, Trzech Króli, pasterzy, wołu, osła i owieczek.

Szopka (do oświetlenia wewnątrz) prawie 2 metry szeroka, 
l1/# metra wysoka, metr głęboka: figury około 49 cm. wysokie, 
wszystko artystycznie wykonane, cena najumiarkowańsza. O wcze
sne zamówienie uprasza (1086)

A. Krzyżanowski, Poznań.
Wszelkie zamówienia

Wielki wybór
materyi zagranicznych jako też kra
jowych na sezon jesienno-zimowy ode
brała i poleca pracownia ubiorów dam
skich i męzkich («wji

pomagają natycnuuaai na ■Igreny,
kurcz żołądkowy, mdłości, bél 

tirglowr, zalrgmlrułe, kwasy żo
łądkowe wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły ttd. Znakomite na 
hemoroidy I trwadj brznrh. Spra
wiają szybko I bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Chińska herbata
świeżego sprzętu! 

Soiirlion^' [czarna] ferro kwiat. 
Miewana w doborowym gatunku,

funt po 2.50, 3, 3,50, 4 , 4.50 
du 6 mrk.

Prusie a funt po 1.60 2. 2.40 
i 3 mrk. (913)
Największy skład <a«-ao i cze

kolady.
Wszelkie obstalunki wykonuje się 

akuratuie. Cenniki na żądanie bez
płatnie i franko.
E. Aniel & <’« Wrocław.

(właściciel Ksrtl Oczipka).
Hamburg-Ameryka.

Co śród«, i niedziel«, do 
Nowego Jorku.

J. Sxpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr.

H5H5H5HSH5H5H55IjS5
Fabryka gotowéj “bieliznyA. z Pawłowskich kauinianu

w Poznaniu
plac Wllhelmowskl nr. 3 (Ilótel da Xord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

i perfumuje
zinc." (736)
ny wyższy radzca medyczny pruf. dr. Nussbaum w Ma- 

narliltim: „Pańska esencja Jodłowa podoba ml się bardzo; przesil 
ml Pan odwrotnie 20 butelek I 3 rozpylacze.**

Profesor uniwersytetu dr. tłlctl w Monachium płsze o esencji 
JodłowćJ itadlauera Jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi Już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mcm sta
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skn- 
terzuośr powyższego preparatu.**

Profesor uniwersytetu dr. Rokltanskj: „Oświadczam z przy
jemnością, że esencja Jodłowa Itadlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokojn za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.**

Radzeń zdrowia dr. Nlemejer przełożony berlińskiego stowa
rzyszenia liyglenlczncgo: „Na wczorajszeni okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Itadlauera esencją jodłową Jako uzupeł
nienie fabrykatu Jiiż dawnlćj przezemnle zaleconego Sanltas.** Butelka 
kosztuje 1 nirk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwćj nabyć można 
w Itadlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Stary Rynek 8, I piętro. 
Ceny prxyw<ępnc.

iiMM i Parowniki do perek
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w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:, btctcfeldzRicgo, Iry jbkiego, he- 
rcnłititskicgo, ślązRiego i t. <1. (356)

Największy wybór brylantyny
w naj rozmaitszych deseniach, stóso wnćj na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustownićj podług najnowszych żurnali.

==• =
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotow a bielizna «list «lam, panów i «lzieci.

Wislki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mczkic białe jako też kolorowe wykonuje się po
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, drellszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila flam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetki jedwabne, półjedw., wełniane I baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
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Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
derki na konie

(342)

Orłowski i Sp.
polecają

Poznań, Wilhclmowska ulica 21.
Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza

nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, malarskich 
i pozlotniczycli. (368)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, . gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję figrny Św. Pańskich. Wszelkie zębem czasu zni
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowauiem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

ące się przedewszystkiem swem poje- 
dyńczem urządzeniem, nie podlegające 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Zaopatrzyłem mój skład garderoby inęzkiój w mate- 
rye francuskie, angielskie i krajowe, i pole
cam takowy łaskawym względom. (609)

Zarazem donoszę Przewiel. Duchowieństwu uprzejmie, 
iż w pracowni tnojój wykonują się znane od dawna 
dobrego kroju rewerendy.

Zamówienia uskuteczniam punktualnie, façon elegancki 
i po tanieli cenach.

Z uszanowaniem

W. Koźlicki,
Podgórna ul. nr 9, vis-à-vis hotelu francuzkiego.

Bazar futer
J. Krysiewicz

Św. Marcin nr. 05.

Wielki magazyn futer

wyrobu
Stary Rynek, narożnik ality Wrocławskiej

poleca na nadchodzącą porę zimową bogato i dobrowo zaopatrzony
skład futer podróżnych, spacerowych i damskich, jako i wielki 
wybór garniturów' i wszelkich możliwych wyrobów' futrzanych po 
tanich cenach. (846)

Zamówienia wykonują się szybko i jak nalepiej.

60.
własnego

60.

sona
iii Ulica Wodna iii

poleca na tagoroczny sezon zimowy Szanownćj Publiczności Poznania i oko- 
licy swój bogato zaopatrzony skład we wszystkich możliwych gatunkach 
filier dla panów i dam. Mianowicie zwracani uwagę, iż wskutek bez
pośrednich stósunków z Ameryką i z Rosją mogę tak filtra męzkie 
jako damskie, dalej mufy, kołnierze i skórki od nadzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać. O ła
skawe względy uprasza

Filipsołin
24 Ulica Wodna 24

obok Księgarni Katolickiej.

np »i f»

iix*nm Huebner
D. Dybizbański

zegarmistrz, św. Marcin Xr. 58,
poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Freyburskie Bekera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio
ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki 

Kem. i kluczykowe, od 30—300 inrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku- 
ratnie po cenach bardzo nizkich, dając za chodzenie tychże 2 le
tnią gwarancyą (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz llnebncr, św. Marcin Sr. 58. 
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów

w zakres zegarmistrzostwa wchodzących, jak naprzykład Regu
latory itp. gratis i franko.

I
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M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Ib W
Poznań, Szeroka ulica 

poleca

twiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po

daniu długości i ciężkości.
Wysył kiuskuteczuia się odwrotnie.

nr. 24

Parowranil poczto wen,1
Hambnrgsko-Amerykaflskiego Tow. 

Akc. flo przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Meisner, Rynek 100, w Po

znaniu, (138)
•tul. («eballe w Rogoźnie,
Adam Spcklorck w Chodzieżu.

ż>o urządzenia

ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo
sobu. z których każdego czasu rze
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro
lowania ksiąg; i rejestrów go- j 
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu 
WP. prof. Mottegfo.

NB. Łaskawe oferty, upraszam jak 
najrychlój, abj’ ile możności zadość 
uczynić zamówieniom.________ (906)

LAMPY
stołowe i wiszące

w e wielkim wyborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d. (708)

Drogerya

1 Jasiński i Ołyński
& Poznań, św. Marcin 62

poleca (318)

2 wszelkie wody mineralne

£

po 2 mrk, 2,50 i 3 marki zaj 
litrową butelkę — przy wię
kszych ilościach na sądkach 
nieco taniej, oraz Jamajka 
Rum po 2 i 3 mrk. za litr, 
najlepsze koniaki francu
skie po 3 i 4 mrk. poleca 
cukiernia i handel win har
towny (980);

Ant, Pfitznera,.»i
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Rejestra gosp.
i ksigżeczli kontraktowe

dla czeladzi wiejskiej, ułożone przez 
komisj ą Sejmiku Gospodarczego' 
ma zawsze, w zapasie (247)

DRUKARNIA
J. Baszczyńskiego

w Toruniu.
I»Æ>I I<

chcące pewien czas spędzić pod opiek? 
akuszerki znajdą wygodne i bezpiej 
czne schronienie u (984jI€. Wolniak,

ul. Nowa 11.

Panie i rady w różny 
cierpieniach kobiecych oraz przyjęci! 
na kilka tygodni w domu spokojnym || 
znajdą takowe u akuszerki Selm» 
Dittmann we Wrocławiu prz;

potrzebujące pomocj 
ivc|

ul. Fryderykowskićj nr. 26 I. !967

najlepsze niriane guziki dobie 
lizny może je nabyć w skladzi

E. Mikołajczak, 1
Poznań, Jezuicka ul. nr. 12

teg’ovocziieg’o nalewu,
Sole i ługi do kąpieli,
Środki desinfekeyjne,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnąee i 

z lakierem bursztynowym,
świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w gospod. doiuowcm 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do w ozów .

Miód
biały lipcowy w najprzed. g: 
tunku w słojkach po 1,50 i 
poleca (1053

J. N. Leitgebei

(Fecco)
wyborową funt po 6 mari 
poleca cukiernia (98
Antoniego Pfltzner

Stary Rynek nr. 6.



Grand Hôtel de France w Poznaniu
Donoszę uprzejmie, iż po trzynastoletniej dzierżawie przejąłem w zwyż wymieniony 

odświeżyłem, lecz i całkowicie wewnątrz podług wszelkich nowoczesnych wymagań urządziłem.
Oraz nadmieniam, że ceny pokoi znacznie obniżyłem.
Dziękując za dotychczasową życzliwość, upraszam o zachowanie mi nadal takowej.

hotel na swoją własność, który, nietylko na zewnątrz zupełnie

(1062)TT ZI M- S IŁ I.
£H5Z5E525E52525a5Z5H5rS^25H52NZ5Z5Z5Z5Z5Z5Z5B5Z5a525H5Z5Z5H525Sz5Z5Z5B5Z5Z5S52525Z5Z5g•I. Zeyland

FABRYKA
i

3 skład mebli,
w luster, marmurów i robót wy- ■0 ściełanych od najprostszych 3 do najwykwintniejszych.
a buZa trwałą i gustowną ro- 
uj itotę z suchego doborowego 
Ej materyału wykonaną, wszel- 
¡2 kie daję poręczenie.
nl Ceny rzetelne uuiiarko- 
a wane.

Wyroby własnego wyna
lazku: biurka mechaniczne,

W POZNANIU J. Zeyland

in krzesła z posuwalnem sledze- _ „Ej ulem. <345)4:0. wielkie (aiir bar y 40. wych.

ROBOTY
budowlane

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko
nywam za pomocą siły pa- 
rowój jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własuego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszój konstrukcyi. 

Rulety na taśmach stało-

Pasy do maszyn, e

b skórę do reperacyi pasów,
C (352) techniczne

i towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi di-. Del
brück a poleca po ce

nach umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
J* Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Apoplexya czyli paraliż.
Zwraca się niniejszym uwagę na to, '/.<• w najnowszym czasie sprzeda

wano naśladownictwa mćj wody anti-apoplektycznćj, niemające najmniejszego 
skutku przeciw atakom paraliżu. Te bezskuteczne płyny nie mają nic 
wspólnego z moją wodą anti-apoplektyczną. Kto cierpi na nerwy, dłu
gotrwały ból głowy, uderzanie krwi do głowy, zawrót głowy, szum 
w uszach, zaćmienie w oczach, strachy I duszność, niedomaganie, 
omdlewanie etc. jako na pewne symptomata paraliżu, lub kto już 
nim został dotknięty, niechaj użyje znanej powszechnie i przez powagi le
karskie jak np. Dr. Hess, sądownie zaprzysiężonego chemika i innych po
leconej wody anti-apoplektycznćj, którą tylko niżćj podpisany rozseła. In
nych składów nie ma. Tamże nabyć można gratis odnośnych prospektów. A. WolflTslty łtcrUii w.

firmy George Goulet w Reims

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu w Bazarze,
poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowań w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

dostawcy dworu króla holenderskiego,
mają na składzie :

1. T. P. Bcely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L, 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Brano Lange (Dworzec cen
tralny), — 9. A. 1’iitzner, — 10. S, Soheski. — 11. A. W. 
Znromski, — 12. Emil Brnmme. — 13. August Ory w Dębinie. 
W Wągrówcu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie E. Wieczo
rek, — w Buku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Bro
dzisku A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie A. 
Schilling, B, Loga, F. J. Chruściński i J. Piasecki, — 
w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda i W. <6 M. Matuszewski, — w Wronkach W. 
Degórski, i J. Krzyżankiewicz, — w Środzie Leon Stanow- 
ski i Hotel Hiittnera. — w Śremie R. Kadzidłowski i Ma
gnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — w Grabowie 
F. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, w Inowro
cławiu Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia Jakóba Appel 
(Karól Beyer), — w Pleszewie L. Zboralski i T. Musiele-

wicz, — w- Ostrzeszowie W. Marweg.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

stosowne jako upominki jubileuszowe w
wielkim wyborze! (s.

Aristony |
Iz wielkim doborem nut, Albu- 
-my i skrzynki grające, w zna
cznym wyborze. (2258)

Niemniej poleca swą pracownią w której wyko
nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
stwa wchodzące. I

XX/X-X-X

5 piUIililU,
< fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
mleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witaj ewski
_____________  Poznań, św. Marcin 18.

Stare
rfoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
r również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonuję we własnćj
iracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra-
vach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

Poznań, św. Marcin nr. 16,

Jedyny polski
skład machin do szycia

jj poleca najlepsze machiny Singera, 
lipskie słupkowe, cylindrowe itp.,

_ również (1956)
Machiny

g do wyżdżymania bielizny, 4 .
~ wielki wybór lamp "
3^ stołowych i wiszących,

Mechaniczna
1 pracownia reperacyi.
** Ceny bardzo przystępne wa

rnnki dogodne. -»
« Rodacy! za nim kupicie u innego, przekonajcie S______ się najprzód u swego.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po
większony (1043)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstrancye, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z pa
tenami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesj i, relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropielniezki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier

wszorzędnych sprowadzam rabryk jestem przeto w możności 
takowe po tanléj oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponie-waż od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wynale
zioną masę do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

T. StsuxZL,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmówska nl. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

3

A. Kosidowski
Wrocławska ulioa nr. 15. (Hôtel Saski)

Magazyn garderoby mçzkiéj
poleca swój bogato zaopatrzony skład materyi angielskich, francu- 
zkich i krajowych na ubiory, palctoty I pluszcze. Sukna 
z najreuomowańszych fabryk na ubiory czarne 1 Traki.

W. Szanownemu Duchowieństwu zwracam uwagę, że wyra
biam w warsztacie moim zgrabnego kraju (1068)

Rewerendy, czamarki i bekesy.
Ceuy jak nnjumiarkowańszc.

Zamówienia wykonuję elegancko podług najświeższych żurnali 
i w najkrótszym czasie.

_________________ A. Kosidowski, krawiec.

Nowo otworzony (944) ©

® SłzłsućL §
M towarów szmuklerskich, galanteryj- fi 

nycli, drobnych i białych *’ g
pod firmą:

| J. W. CHMARA
S ulica Wodna nr. 22

poleca osobiście zakupione towary z pierwszorzędnych fa-

Sbryk, po cenach nader umiarkowanych, jako to: koronki, 
tiule, hafty, woalki, wstążki, aksamitki, wyroby szmukler- 
skie, guziki, agrafy, ryżki od 15 fen. za metr.

Gorsety fiszbinowe, biżuterye, wachlarze, wełnę do 
pończoch i robót igliczkowych, chustki, kamizelki, spódnice, 
pończochy i szkarpetki wełnianę. Chustki płócienne i ba
tystowe, kołnierzyki, mankiety męzkie i damskie, tryko
taże, Cachetiez, krawaty, szelki i parasole. Bawełny w ró
żnych gatunkach obsady, taśmy, nici i t. d. we wiel
kim wyborze.

Mając nadzieję, iż Szanowna Publiczność przyjmie 
przychylnie nowe to przedsiębiorstwo, usilnie starać się 
będę we wszelkich wymaganiach Ją zadowolnić.

Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą.

? Cukry
franenzkie i swego wyrobu 
w pudelkach funtowych na
kładane po 3 i 2 marki. Pra- 
liny zawsze świeże. Karmelki 
orzechowe i z wszelkiemi sma
kami, słodowe na kaszel funt 
po 60 fen. poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Ważne dla JWW. i WW. 
właścicieli owczarni.
Mam zaszczyt polec ć swoje 

usługi jako sortyer i ho
dowca owiec tym JWW. 
i W W. Panom, którzy przez 
śmi rć ś. p. Michała Nawro
ckiego dotąd nie mają pokla- 
syfikowanych swych owiec. 
Łaskawe oferty poste re
stante Skalmierzyce.

Dr. Z. Rościsiewski,
b. prof. wyż. szkoły rólnicz. 

w Zabikowie. (1076)
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Obrączki ślubne "W Ceny tanie! lawy Ceny tanie!
z czystego złota dukatowego 

» ., lujdorowego
koronnego

od marek 24—120 za parę 
„ „ 15- 60 „ „
,, 8 30 „ ,,

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
lo pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 

reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

surowe czystego i wybornego smaku w 20 najrozmaitszych 
gatunkach od 65 fen. do 1 m. 60 fen., palone codzien
nie świeże i mieszane podług metody wiedeńskiej od 
90 fen. 1,80 mr. za funt, (908)

Cukier twardy i mielony po cenie 
fabrycznej poleca

G-lsc"bxsz„
Św. Marcin nr. 14.
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Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio. (399)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

« 2 —n z . H 03
Prawdziwe warszawskie B | a

w a » 
3 .83 aj r*zupełnie nieprzemakalne

iîïjuchtowe buty do konnej jazdy?! j
<nnn\ ... , v i • , i • i • i, - • i•;---3(899)

CU-5 **

ma na układzie we wszystkich wielkościach

RUDOLF LIBROŒ W INOWROCŁAWIU.
i"? a
5

CX

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego 1 wybornego smaku od 75 fen. d- 
do 1,70 mrk. za funt (przy odbiorze 10 funtów tao 
niej) jako też świeżo paloną parową

Kawę Klelangc,
od 1—2 marek za funt, (397)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobre

W-prusze herbaciane
po 2 i 2,50 mrk. za funt,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina,
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.

Posada drugiego

nauczyciela
w Pawłowicach pod Lesznem jest 
do zajęć,ia

a) gotówką 636 mrk.
b) 2 hekt. 54 a. 61 m. kw. roli

wartości 114 mk. a za uprawę 
tćjże 36 mrk. (H12)

c) Na opał 120 m. włącznie zwro
tu kosztów za przywiezienie itd.

d) wolne pomieszk. od 1 stycznia. 
Zgłoszenia do JWgo hr. Mielżyń-

sklcgo w Pawłowicach pod 
Lesznem. Zgłaszający musi być Ps
iakiem. _______ _______

Une Parisienne
de l’Institut-Normal, désiie en
trer comme institutrice dans 
une famille polonaise. Posa- 
dowo, Neustadt hei Pinne.
__________ (1073)______________Kasyer,
rachmistrz, który dwunasty rok 
w znacznym majątku przy gorzel
ni ku zadowolnieniu i z wszel- 
kiem zaufaniem pracuje, poszu
kuje dla zmiany własnych sto
sunków, jako administrator wię
kszej majętności, kasyer, lub też 
w znaczniejszej fabryce umie
szczenia X. K. Z. poste rest. 
Poznań. (1102)

ZPosad-a,

dla szkoły katol.-dominialnej 
w Ludomskiej Dąbrówce 
per Ludomy pow. Obornicki 
zawakowała. Prezentuje i u- 
dziela informacyi bliższych pod
pisany patron (1089)II. Zabłocki.

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w niedzielę 22 bm.

KOSCELT

smyczkowy.
Początek o godz. Wstęp 25 fen.

A. Thomas.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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